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W ychodzi we L w ow ie  codzienn ie, w y jąw szy  po­

n ied zia łk i i diii n astęp ujące po św iętach  uroczystych.
C ena prenum eraty we L w o w ie  w yn osi na rok

ca ły  10 z ł . ,  na pół roku 8  z ł . ,  na kw arta ł 4 zł.
z p rzesy łk ą  pocztow ą w kraju na rok ca ły  ‘20  zł., 
na p ó ł roku 10 z ł., oa kw artał 5 zł.

M iesięczn ie  dla L w ow a I z ł. 3 5  kr. w. a.
P ojed ynczy  num er kosztu je  10 cen tów  w. a.

Lwów dnia 21, maja.
P ro jek ty  do  p ra w  na s t ó ł  Izby p o se lsk ie j  

w n i e s i o n e ,  m u sza  k o n ie c z n ie  w y w o ła ć  k w e s t y e  
k o in p e te n c y i  R a d y  P a ń stw a ,  w  o b e c n y m  jej  s k ła ­
dz ie .  P ro jek ty  te  b o w ie m  o d n o sz ą  s ię  po  w i ę k ­
szej c zę śc i  d o  sp r a w  s k a r b o w y c h ,  p i e n ię ż n y c h ,  
ca łą  M onarch ią  o b o w ią z u j ą c y c h ,  a w R a d z ie  P a ń ­
s t w a  n ie  ty lk o  p o ło w a  M onarch ii  n ie  jest  w c a le  
r e p r e z e n to w a n ą ,  a le  n a d to  n ie  m a sz  nadzie i,  a ż e ­
b y  tak r y c h ło  r e p r e z e n to w a n ą  b y ć  m o g ła .  W  w e ­
n e c k ie j  b o w ie m  p ro w in cy i ,  która p o p rz e d n io  w y ­
s ła n ia  p o s ł ó w  z p o ś r e d n ic h  w y b o r ó w  o d m ó w i ła ,  
n a k a z a n e  b e z p o ś r e d n ie  w y b o r y  do  ż a d n e g o  r ez u l ­
tatu n ie  d o p r o w a d z i ł y ,  tak  b o w ie m  w y b ra n i  do  
Izby  p o se lsk ie j ,  jak  i m i a n o w a n i  do  Izby p a n ó w  
przyjęc ia  m a n d a tu  s t a n o w c z o  o d m ó w i l i .  P o s t ę ­
p o w a n ie  zaś  W ę g i e r  i C h o r w a e y i  n ie  p ozw ala  łu  • 
dzić  s ię  nadzieją,  be kraje  te  innej  dro g i  jak W e -  
n e e y a  t r z y m a ć  s ię  będą .  M o w a  D e a k a  w S e j ­
m ie  w ę g ie r s k im ,  ten  ś c i s ły  i l o ic z n y  a zarazem  
w y m o w n y  w y w ó d  h is to r y c zn y ch  p ra w  W ę g ie r ,  
tak g ł ę b o k i e  w  c a ły m  kraju w y w a r ło  w rażen ie ,  
jej k o r ik luzye  d o  z u p e łn e g o  o d o s o b n ie n ia  W ę g i e r  
pod w z g l ę d e m  a d m in is tr a c y jn y m  i p r a w o d a w c z y m  
d ą ż ą c e ,  tak p o w s z e c h n ą  zn a la z ły  p r z y ję c ie :  że  
w s z e lk ie  z łu d zen ia ,  ja k ie  s o b ie  r o b io n o  pod  w z g l ę ­
d e m  p a n u j ą c e g o  d u c h a  w  krajach w ę g ie r sk ic h ,  
r o zp ry sn ą ć  s ię  teraz m u s ia ły .  S e j m  c h o r w a c k i  nie  
ty lk o  p o s łó w  do  R a d y  P a ń stw a  d e l e g o w a ć  nie  
m y śli ,  a le  n a d to  na p o s ie d z e n iu  z dnia  1 5  rpaja 
p r z e c iw k o  pu b l ik a cy i  s ta tu tó w  lu t o w y c h ,  ja k o  pr z e ­
c iw k o  a k to m  w  krajach n ie g d y ś  z k o r o n ą  w ę ­
g ier sk ą  z łą c z o n y c h ,  o b o w ią z y w a ć  n ie  m o g ą c y c h ,  
form aln ą  z a n ió s ł  p r o te s ta c y ę .  W  ta k ie m  zaś  p o ­
ło ż e n i u  rzeczy ,  ł a t w o  p r z e w id z ie ć  m o ż n a ,  ż e  b e z ­
p o ś r e d n ie  w y b o ry ,  c h o c ia ż b y  po z w in ię c iu  S e j m ó w  
w ę g i e r s k ie g o  i c h o r w a c k i e g o  n a k a za n e  były ,  ż a d n e ­
g o  n ie  o s i ę g n ą  sk u tk u .  A lbo  krai z u p e łn ie  od  
nich s ię  w s tr z y m a ,  a lbo  w y b ra n i  lub m ia n o w a n i  
p o s e l s t w a  s ię  n ie  p o d e jm ą .  M o żn a  n ie  z g a d z a ć  
s i ę  na  r o z u m o w a n i e  i z a p a tr y w a n ie  s ię  m ó w c ó w  w ę ­
g ie r sk ic h  c o  do  s t o s u n k u  p a ń stw a  n ie g d y ś  ś. S z c z e p a ­
na d o  o g ó łu  M onarch ii  a u s t r y a c k ie j ; m o ż n a  jak n i e ­
m i e c c y  c e r i l r a l i z a t o r o w ie , g n i e w a ć  s ię  na u p o r ­
c z y w e  W ę g r ó w  przy w ią za n ie  do  praw  i s w o b ó d ,  k tóre  
w y w ią z a ły  s ię  z n a r o d u  i z ro s ły  s ię  z n a r o d e m ;  m o ż n a  
n a w e t  p o tę p ia ć  n ie s fo r n ą  k r n ą b n o ś ć  w  o d r z u c a ­
n iu p r o p o n o w a n e j  t r a n s a k e y i , z r z e c z e n ie  s ię  h i ­
s t o r y c z n y c h  praw  i s w o b ó d , w  z a m ia n  za of ia ­
r o w a n y  u d z ia ł  w  o k tr o jo w a n ej  w o l n o ś c i ,  —  ale  
przyznać  potrzeb a ,  że  w  W ę g r z e c h  p a n u je  s i lne  
P o cz u c ie  j e d n o ś c i  n a r o d o w e j ,  w y tr a w n y  r o zu m  
P O liW „ „ y i śc is ła  w  dz ia łan iu  k o n s e k w e n e y a .
J - W nosić  na leży ,  że  R a d a  P a ń s tw a  d łu g o  j e ­

s z c z e  p o z o s ta n ie  w  o b e c n y m  s w o im  n i e k o m p l e ­
tn y m  sL |atj z;e . czy  zaś  w  sk ła d z ie  tym  w y d a w a ć  
m o ż e  u c h w a ły  ca łą  M o n a rch ią  o b o w ią z u ją c e ,  czyli  
zresz tą  m d lvva^, ^  m jafyj3y pra k ty czn e  zn a c ze n ie ,  
o  tern s uszn ie  p o w ą t p i e w a ć  s ię  go d z i .  W ię k sz a  
i o w i e m  i , ,3jw a łn ie j s z a  c z ę ś ć  tych  u c h w a ł  o d n o s i ć  

s i ę  b ęd z ie  d o  u r e g u lo w a n ia  f in a n s ó w ,  do  p o d ­
n ie s ie n ia  Kredytu p a /l s tvva) do  za w a rc ia  p o ży czk i,  
b ez  której ani d e f icy t  d o t y c h c z a s o w y  pokryty ,  
ani ku rs  waluty  u s ta lo n y  j d o  n o m in a ln e j  w a r ­
to śc i  s p r o w a d z o n y  b y ć  n ie  m o ż e .  G dzież  zaś  znaj­
dą  s ię  kapitaliśc i,  w  k ló r y c h b y  w z b u d z i ły  z a u fa ­
n ie  u c h w a ły  w  im ie n iu  całej  M onarch ii  w y d a w a ­
ne, a k tó r e  p o ło w a  lu d ó w  M o n a r ch ię  sk ła d a j ą ­
c y c h  z g ó r y  o dp y ch a ,  i k tóre  tarn c h y b a  ty lko  
p r z e m o c ą  p r z e p ro w a d zo n e  b y ć  m o g ą ?  A p r z em o c ,  
to  s y s t e m a t  ju$ s t a n o w c z o  p o t ę p io n y ;  k red y t  z u ­
p e łn ie  s traci ł ,  p e w n o  g o  m e  o d z y sk a .

f c u d n o  n ie  w id z ie ć ,  że  ź le  r o z p o c z ę to  k o n -  
s y tu cy jn ą  bu d  . w e  A ustry i.  Z am iast  p o ło ż e n ia  
węgie n y c h  k a m ien i ,  p r z ep r o w a d z e n ie m  z a p o w i e ­
dzianej a u t o n 0 l n jj grniny) powjatu i kraju ,  Z3 
w s p ó łd z ia ła n ie m  Sejmów p r o w in c y o n a ln y c b ,  w z ię -  
o s i ę  zwołaniem f t ady  P a ń s tw a  do  staw ian ia  

sz c zy  u i ac iow, n a d g m a c h e m  fu n d a m e n tu  j e -  
z cze  m e  m a ją c y m .  j \ ie  (jz jw  w j ^  |jUCjovva

s i ę  c h w i e j e ,  że  z a c h o d z i  o b a w a , ‘ iż lada wiatr  
r o z w ia ć  ją m o ż e .  > , e  dz iw , i e  W  j C h o rw a tv  
stoją  przy h i s to r y c z n y c h  praw ach  * J ioh na  ^  
nej z b u d o w a n y c h  o p o c e  , n i e c h ca j e z a m ie n ić  
na za m k i  na lo d z ie  s ta w ia n e .   ̂ w j e le  j uż zaiste  
d r o g ie g o  z m a r n o w a n o  cza su ,  a le  j e s z c ze  z a w r ó c ić  
^ o ż n a ,  z a l im i to w a n ie m  R a d y  P a ń s tw a  do  po - 
źniejszej e p o k i  a r e a k t y w o w a n ie m  S e j m ó w  p r o w in -  
c y °n a ln y c h ,  p r z ek a za n ie m  im  w ł a ś c i w y c h  d o  z d . 
ł o w i e n i a  c z y n n o ś c i ,  c z y n n o ś c i  fu n d a m e n ta ln y c h  
W r eo rg a n iza cy i  P a ń s tw a ,  przyjść  j e d y n ie  m o ż n a

d o  w z n ie s ien ia  tr w a łe j  b u d o w y ,  d o  której  p e w n o  
W ę g r y  i C h o rw a ci  sk w a p l iw ie j  p rzystąp ić  zec h c ą ,  
niż do  o b e c n e j  pracy ,  m o ż e  k o n s ty tu cy jn e j ,  afe  
nie  k o n sty tu u ją ce j .

korespomieneye „Glosie4.
Sambor 20 . m aja.

7* l  j rzaw szy w „ G lo s ic “ z dnia 18, m aja re- 
klam acyę X . T ow arnick iego z w ytężonem  o czek iw a ­
niem , pochw yciłem  j ą  <]0 ręk ij bo chociaż aż za n a d ­
to  byłem  przekonanym  o praw dziw ości t e g o , o czem  
d o n io s łe m , to p rzec ież  m n iem a łem , że x ią d z  pro- 
boszeż zdoła s ię  choć w  części un iew innić i n a p ro ­
w adzić  o k o licz n o śc i, któreby jeg o  p ostęp ek  choć w 
trochę łagodn iejszych p rzed sta w iły  barw ach. T y m ­
czasem  rek lam acya ta  n iczego n ie  d o w o d z i, coby za  
jej autorem  p rzem a w ia ło , n iczego n ie z b i j a , co t e ­
muż zarzucono. M iasto  p ostaw ien ia  faktów , sili s ię  x . 
T ow arnicki na d o w cip y , m iasto  w ykazan ia  fa łszu  o- 
skarzeń , w yśm iew a takow e. P raw dy żadną bronią, a 
tem  mniej w ydrw iw aniem  zbić nie m ożn a! U n iew in ­
n iać s ię  podobną rek lam acyą, znaczy ty lk o  lek cew a ­
żyć opin ię publiczną. £ a ^  Są j  te jż e , je ż e li  już  
nie w skutek oskarżającej k o resp on d en cy i, to  w s k u ­
tek  rek lam acyi przec iw  niej w ym ierzonej, bardzo n ie ­
korzystn ie  dla x ięd z a proboszcza z S tarej so l i w y p a ­
dnie. T reść  całej rek lam acy i x . T ow arn ick iego  w n a ­
stępu jące można sform ułow ać s ło w a : » U czyn iłem  to, 
eo mi za rzu ca cie , a le  nic sob ie  z tego  n ie  robię."

B yłoby  to  zbyteczn ą  rzeczą prostow ać rek la- 
m acyę x. T ow arnickiego r a z ,  że  p rzed staw ia jąc  s ię  
w tak im  kszta łcie  na to  n ie  z a s łu g u je , pow tóre , że  
w krótce dojdziem y praw dy w najp ew n iejszy  m oże  
sp o só b , bo w drodze śledztw a c. k. k o m is y i , k tóra  
w tych  dniach do S ta ra j so li z jed zie. Ś led z tw o  to da  
sPosobność x. t  ow arnickiem u bronić s ię  w godny  
sPosób — m ieszczanom  staroso lsk im  za ś p o staw ić  d o ­
wody praw dziw ości za rzu tów , co ci osta tn i z łożen iem  
Przysięgi uczynić są  gotow i.

Starasól dnia 2 0 . m aja.

(J .iJ .)  W num erze 114 „G łosu" czy tan i re- 
klam acyę x . T ow arnickiego na za rzu ty  czyn ione mu 
przez szan. korespondenta z Sam bora, zaw arto  w num. 
10!) „G łosu" .

S p rostow ać przeto  m uszę , c zy li raczej odm ó­
wić w szelk iej praw dziw ości tej rek la m a cy i. T ak  je s t  
a nie in a c z e j , —  m ów ię w r ę c z : rek lam acya  x . Tow . 
je st  fa łsz y w ą , totusque tenor hujusce, zw ażyw szy  w szy s­
tko co s ię  is to tn ie  dzia ło , zdradza ty lk o  chęć zbycia  
całej rzeczy  lada  czem .

D la  sp rostow an ia  je j posyłan i szanow nej R edak-  
cy i odpis m ojej korespondencyi z dnia 6 i 7. m aja w  
tym sam ym  przedm iocie , która  a to li n ie w iem  czy li  
nie doszła lub dla ja k ie jś  przyczyny nie z o sta ła  u- 
m ieszczoną , ). 2  tej m oże szanow na R ed ak cya  p o ­
znać cały tok  rzeczy . Co się  ty c zy  sam ej rek la m a ­
cy i już wyżej p o w ied z ia łem , iż  j e s t  fa łszy w ą  i n a j­
m niejszej za  sobą nie  ma słu szn ośc i. I tak  pow iad a  
x. Tow. że członkow ie -3ch cechów  m iasta  S ta r e jso li
w przew ażającej liczb ie  sk ład ający  się  z R u sinów , w y r a ­
z ili byli życzen ia  sw oje  (?), aby chorągw ie przy cerkw i
zo sta ły , n ie broniąc używ ać takow ych przy k o ście le . 
T o żądanie nie zn a la z ło  u braci P o la k ó w  uznania  
chcąc przeto  w ynik łe z tą d  spory za ła tw ić  —  p rze ­
m ów ił publicznie ho łdując z a s a d z ie : „non datur cha- 
ritas absque ju stitia ,"  __ c0 znaczy, że  „ R u sin i w 
cechu stan ow ią  w iększość, przeto  chorągw ie cechow e  
w cerkw i, a  n ie w k o ście le  być powinny. “ W  odpo­
w iedzi na ten ustęp  rek lam acyi m uszę p ow iedzieć , iż  
bynajm niej n ie za p rzecza m , że  n iektórzy z św ieżo  \v 
grono m ieszczan  w pisanych obyw ateli staroso lsk ieh  
obr. gr. m ogli byli ośw iadczyć x . Tow. m yśl sw oją , aby 
chorągw ie cechow e w cerkw i s ię  znajdow ały; lecz  to  
nie powinno mu było przeszk adzać bynajm niej, a by 
na podstaw ie ow ej wyż w spom nionej p ob ud ki: „non  
datur charitas"  etc. e tc . za g lą d n ą ł lepiej do rzeczy  
i w b łęd zie  zosta ją cy ch  pety torów  objaśnił. G dyby  
X . Tow. był za jrza ł w praw a m ieszczańsk ie i p r z y ­
w ileje nadane od królów  p o lsk ich  a  potw ierdzone  
przez rząd  au stryack i, m ianow icie  za ś M aryą T eresę  
i J ó zefa  II., byłby dotarł do praw dy i p rzyszed ł do 
przek onan ia , że  na m ocy onychże przyw ilejów  zgro- 
m adzeuia c e c h o w e —  sąd ow n ictw o —  utrzym anie k asy
i chorągw i i t. d. w y łączn ie  ty lk o  m ieszczanom  p rzy ­
sługują , n ie  za£ p rzed m ieszcza n o m , którzy isto tn ie  
w Przew ażającej liczb ie  są  R u s in i ; dalej pow zią łby  
był, że chorągw ie rów nie na m ocy tych  przyw ilejów  
w m i e ś c i e  w k . o ś c i e l e  łaciń sk im  znajdow ać się  
powinny. G dyby m ów ię X . T ow . był to uczyn ił 
byłoby zapew ne do teg o  za jśc ia  n ie przysz ło : lecz  
zdaje m i s ię , iż  X . T ow . inny m iał zam iar na m y ­
śli sięjąc m ięd zy  braci w zg od zie  żyjących ziarn o  
niezgody — i w yb ierając  do teg o  celu dzień  przez 
sam ą uroczystość  uśw ięcony . T a k  owe m o tto : „non  
datur" etc. w cale w  tym  przypadku nie było na m iej. 
scu i owszem  słu ży ło  X . Tow arnickiem u ty lk o  do 
szerzen ia  n iezgody i w aśni m iędzy narodem  i tak  
ju ż  dość rozdrażnionym . D alej w gorączkow ym  uspo- 
sob ien iu  um ysłu  w spom ina X . Tow . rów noupraw nie­
nie w szy stk ich  narodow ości a m ianow icie uznanie n a-

*) Korespondencyi tej nie odebraliśmy. Odpisu jej nie u- 
mieszczamy, nie chcąc powtarzać tego , co już powie­
dział nasz korespondent z Sambora.

r o d o w o ś c i  r u s k i e j  —  której z re sz tą  nigdy nikt 
nieza p rzecza ł, —  i pow iada, że chorągw ie  tego  dnia  
n a ty ch m ia st bez w dania  s ię  urzędu pow iat, wydać  
kazał.

N a  to  m ogę S za n . R edakcyę zapew nić, iż rzecz  
ta  n ie  w ten  s ta ła  s ię  sposób. M ieszcza n ie  bow iem , 
sąd ząc  się  być pokrzyw dzonym i sam ą ju ż  m ową X . 
T ow . a do tego  je szc z e  zaborem  chorągw i rozdraż­
nieni, udali s ię  do tu te jszeg o  U rzędu pow iatow ego, 
lecz  za m ia st zadosyću czyn ien ia  zo sta li ty lk o  zła jan i. 
W id zą c  iż  w ten  sposób nie przyjdą do sw ych  ch o­
rągw i, postanow ili n azaju trz przy w ychodzącej z cer­
kw i procesy i, gw ałtem  odbić takow e; lecz  w sk utek  
persw azyi rozsądn iejszych  obyw ateli zan iechano tego  
środka, pociesza jąc  s ię  tą  m yślą, iż X . T ow . do l e ­
p szego  przyjdzie poznan ia  rzeczy i sam  chorągw ie  
odda. Co r z e c z y w iśc ie , a le dopiero nazajutrz s ię  
s ta ło . R an o bow iem  dopiero napisał X . Tow . kartkę  
do jed n eg o  z m ieszczan , aby przyszli po chorągw ie, 
co ci is to tn ie , jednak  w asysten cy i p o licy i m iejsk iej 
uczyn ili. T a k a  w ięc a  n ie  inna była  uroczystość  o d ­
dania zdobytych  na n ieprzyjacielu  znaków . Co się  
ty czy  sam ej ty lk o  dyferencyi obrz. gr. i rzym sk iego  
m ogę X . T ow . pośw iadczyć, iż na dniu Z m art, P ańsk .
0 tem  m owy n ie  by ło  — ato li ja k  z u st w iarogod- 
nych osób s ły sza łem  m iał X . Tow. k ilk a  dni przed­
tem  się  w y ra z ić : że L a ch y  to inn ow iercy  bo N ajśw . 
S ak ram en t pod jedną  ty lk o  przyjm ują p o sta c ią  —  
co rozw aśniony lud w jed n o  z tam tem  połączył.

Z aś co s ię  ty c zy  w yższości Rusinów' —  jak o-  
te ż  zakresu chodzenia do kościo ła , dziw i m ię, że  X .  
Towr. w brew  faktu  dokonanego i przekonania  s łu ­
chaczy m oże to  zaprzeczać.

W arszawa dnia  15 . maja.
@  M usicie ju ż  w ied z ieć , że od k ilku  dni rząd  

zam kow y w nadm iarze ła sk i pozw ala  nam  po lO tej 
w ieczorem  ju ż  bez la ta rn i dać się  na u licach  przez  
patro le  zatrzym yw ać i ogo łacać  z n iekon iecznych  drob­
nostek . P ow odem  do tej nadzw yczajuej wolności, 
której ca ła  n iem osk iew sk a  E uropa pow inna nam p o ­
zazd rościć, j e s t  praw dziw e „m otyw um  s ta n u " : dnia  
12. b. m . grono w eso ły ch  i trzp io tow atych  F ra n cu ­
zów , zatrudnionym i przy budow ie tu tejszego  m ostu , 
zapom niaw szy  pod w pływ em  k o leżeń sk iej ochoty, że  
żyją  w’ m aju w a rsza w sk im , i że ten  inaj poprzedzo­
ny z o sta ł k w ie tn ie m , pow racało  sob ie  gw arnie do 
dom u, oczyw iście  bez la tarn i. N ie s te ty , p ik ie ta  ż a n ­
darm ów  p o strzeg ła  zaw czasu  to  antygorczakow .skie  
p o stęp o w a n ie , i n ie  o m ieszk a ła  ca łe  tow arzystw o  
przestępców  odprow adzić 11a ja k ą ś  tam  nie po fran- 
cuzku u rządzoną str a żn icę ;  n astąp ił tedy okrutny  
gw ałt ze  stro n y  u w ięz io n y ch ; odd zia ł M oskali s to ją ­
cych na odw achu m u sia ł być ca łą  noc na n ogach;  
Francuzi nie dali s ię  u sp o k o ić ;  inwokowano „la  
grande nation" i „en ipereur"  o zem stę , —  słow em , 
wypraw iono M oskalom  p iek ie ln ą  s c e n ę ; nazajutrz d o­
n iosło  się  to do zam ku, i nam iestn ik  bezzw łoczn ie roz­
kazał puścić w zapom nien ie  Iatarniane przep isy . —  
Przed tygodn iem  n a sze  k o b ie ty  uzysk ały  praw o no­
szen ia  żałoby podobnym że sp osob em : żona pew nego  
dygnitarza, R osyan k a , okryta  ża łob ą  i aresztow an a  
przez żo łn ierza , oparła  s ię  m u, w praw dzie p rzep ła ­
c iła  ten  krok policzk iem , a le  okoliczność ta  s ta ła  się  
przyczyną do zn iesien ia  zak a zu  żałoby u kobiet, 
T akto  m ądrość policyjn a  sm u tne robi dośw iadczenia ,
1 tem i to  sposob am i p rzych odzą  W arszaw ian ie  do 
coraz szerszy ch  w olności. N agab yw ania  po u licach  
dniem  i nocą  je szcze  s ię  p o w ta rz a ją , chociaż z dru­
giej stron y  w idno, iż rząd radby w ycofac s ię  z tego  
kału  i z tej pochyłej p ła szczy zn y , po której coraz  
głęb iej popycha go  ża r liw o ść  barbarzyńska; a to li z 
w łasnego popędu czyn ić  kon cesye  n ie  w ypada, w ięc  
k lik a  zam kow a b ierze s ię  na sp o so b y : poduiaw ia 0 - 
soby, n iejaką  w zięto ść  u P o la k ó w  m ające, a by s ię  
sta ra ły  spow odow ać nas do podania pokornych próśb  
o zn ies ien ie  w ojskow ego obsaczen ia  i o zan iechan ie  
gw ałtów . N ik t  w szakże z dobrze m yślących  m ie ­
szkańców  o tem  nie m yśli. K rą żą  w praw dzie lis ty  z 
podpisam i w ty m  cęlu , a le  m ogę was zapew nić, 
że  w iększa  część  tych  podpisów  j e s t  podrobiona. P u ­
bliczne naw et pok azu ją  s ię  ju ż  zaprzeczen ia w tym  
w zględzie.

O in sty tu cyach  lib era ln y ch , o reform ach jak ie  
się  już kują, i lada chw ilę  m ają u szczęśliw ić  m ie sz ­
kańców  K ró lestw a , m nóstw o p o liey a  rozp uszcza  w ie ­
śc i, chcąc nas rozczu lić  t ą  w sp a n ia łom yśln ością  r z ą ­
du ; —  w ym ien iają  ju ż  o s o b y , k tóre m ają należyć  
do sk ład u  c ia ł rep rezeu ta cy i k rajow ej, m ów ią naw et
0 koronacyi A le x a n d r a  na k ró la  p o lsk ie g o : a to li r ę ­
ka, co w łasn ym  podpisem  w ynosi pułkow nika T rep o ­
w a, oberpo licm ajstra  W a rszaw y  na jen era ł-m ajora  „za  
odznaczen ie s ię  w służb ie"  podczas krw aw ych dni 
lu tow ych , co z e  skarbu k ró lestw a  opłaca hojn ie k a ­
tów  naszej w olności i rabusiów  naszego  m ien ia , —  
co groszem  c iem iężonego  narodu w yposaża kreatury  
ciem iężców  : ta  ręk a  n ie  pow aży się  za is te  sięgnąć  
po koronę J ag iellon ów  ; w teg o  stop n ia  św iętokradztw o  
nik t u  nas je szcze  n ie w ierzy . R ozczu la ją  nas podob­
nież nad zieją  a m n e sty i; a  ty m cza sem  cy tad ela  i kazam a­
ty  m odlińskie z a p e łn ia ją  s ię  c ią g le  now em i ofiaram i, 
nie zw róciw szy je szc z e  d a w n y ch , z k tórycli lic z n ie j ­
sza  część  w edle w yrazu „ G a zety  policyjnej" b y ła  po 
pijanem u aresztow aną. D o ty ch cza s  je szc z e  pom im o tej 
w każdem  cyw ilizow anem  pań stw ie  uw zględnianej cha  
ra k terystyk i w ięźn iów , tw ierd za  odd ziela  braci od 
b ra c i, od dwóch tygod n i śledztw o sk o ń c zo n e , niem al 
w szy scy  zo sta li z a  niew innych u zn a n i; a le  protokoły
1 dekreta  trzeb a  tłu m aczyć  n a  języ k  r o sy jsk i, i do­
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O głoszen ia  przyjm uje A d m in istracya  „ G ł o s u "  z  
opłatą  od w iersza  drobnym drukiem  (p e tit)  za p ierw ­

sze i jednorazow e u m ieszczen ie  po 10 centów ', za  
, każde następne po 5 centów, z  d od atk iem  należytośei 

stęp low ej po 3 0  centów  od k a żd ego  u m ieszczen ia . 
L isty  rek lam acyjne  nie op ieczęto w a n e  n ie  frankują się  

B iuro  R ed a k cy i i A d m in istracyi „ G łosu "  w rynku  

w dom u narożnym  pod 1. 179 . na drugiem  p ię trze .

piero wr tej form ie p rzed k ładać do sankcyi G orcza- 
k o w a ; to  zab iera  ty le  cza su  i B ó g  w i e , ile  je szc z e  
zab ierze: w ięc z  tej przyczyny m u szą  niew inni s ie ­
d zieć  w kazam atach . W  liczb ie  tych  w ięźn iów  je s t  
ta k że  jeden  P r u sa k , indyw iduum  bardzo spokojnego  
tem p eram entu , k tórego ca łą  zbrodnią b y ło , iż  w n o ­
cy  z dn ia  8. na 9. k w ietn ia  był p rzym uszony p o ­
w racać do dom u placem  zam kow ym .

„G a ze ta  po licyjn a" , k tó ra  ja k  wam  w iadom o, 
u rzą d z iła  po całej E urop ie  p a r fo rce -p o lo w a n ie , na 
praw dę w arszaw sk ą , i usiłu je za k ażd ą  cenę w ym or­
dow ać w szy stk ie  te  g o łę b ie , co donoszą E u rop ie  o 
naszym  ucisk u  i o cyw ilizow anych  chęciach  rządu m o­
sk iew sk ieg o : n ieszczęście  ty lk o , że pod okiem  tego  
rzeczn ika  fa łsz u  d zieją  s ię  fa k t a ,  z k tórym i w ten  
sposób rozpraw ić s ię  n ie m ożna. W  n ied z ie lę  np. 
przyszed ł do zeg a rm istrza  P u ła w sk ieg o  żo łn ierz  od 
piech oty  i ofiarow ał mu na sp rzedaż z ło ty  zeg a rek ;  
P u ła w sk i poznał na p ierw szy  rzu t ok a  tow'ar z fa 
bryki g e n e w sk ie j , i w g lądn ąw szy  do sw ej x ią żk i k o ­
m isyjnej , znalazł num er zegarka sp rzedaw an ego  z a ­
p isa n y  obok pew nego kupczyka z handlu Jerzm an ow -  
s k ie g o ; a pon iew aż kupczyk ten  znajduje się  m iędzy  
uw ięz ion ym i w M o d lin ie , w ięc  p o s ła ł do n ieg o : ż o ł­
nierz w szak że  n ie czek a ją c  na rez u lta t z a p y ta n ia , li­
znął za  dobre zrzec  s ię  tym  razem  sw ojego cylindra  
i opuścić zeg a rm istrza  bez pożegnania . W  sk u tek  0 - 
sta tn ich  rozporządzeń  rządow ych n a stą p iły  n iek tóre  
zm iany w k o le  n a m iestn iczem  : je n e ra ł ad ju tan t M er- 
chilewficz rozp oczął p e łn ien ie  obowiązków' w a r sz a w ­
sk iego  w ojennego jen era ł -g u b ern a to ra , a s z e f  sztabu  
arm ii I. jen era ł a d ju ta n t P a w e ł K otzebu e I . ,  G or- 
czakow a p rzyjaciel i p o w iern ik , obdarzony przed  k i l ­
ku dniam i znacznym  kom p lexem  dóbr z południow ej 
I io sy i  odjechał do P a r y ż a  za  urlopem . S io strzen ica  
je g o  o trzym ała  so w itą  pensyę ze  skarbu K ró lestw a , 
czy  ta k że  za  odznaczen ie  s ię  w służb ie  ?

K oin isya  w yznań i o św iecen ia  p o le c iła  o toczyć  
budynek tu te jszeg o  g im uazyum  rea lnego  szta ch eta m i,  
aby uczniów  ła tw iej trzym ać na u w ię z i ; roboty c ie ­
s ie lsk ie  i m ularsk ie  p o stęp ow ały  w n a jlep sze; ty m ­
czasem  dnia 13. z  rana w ysyp a li s ię  g im nazyaści 
szczeg ó ln ie  z  k la s w yższych  na podw órze i ogród , po- 
odb iera li robotnikom  s iek iery , i w net runął ca ły  prąd  
sz ta c h e t  w ju ż  p o sta w io n y ch , w ylano w a p n o , p r z y ­
sposob ione do pod m u row yw an ia , odpędzono dozorców' 
i s łu g  g im n a z y a ln y ch , chcących  przeszk od zić  d z ie łu  
zn iszczen ia  i dopiero po dokonanym  zam iarze  pow ró­
c iła  m łod zież  do x ią żk i. S zk o ły  d o ty ch cza s j e s z ­
cze n ie  zam knięto , a le  ś led ztw o  k ry m in a ln e  ju ż  
ro zp o cz ę te , czyn n ierozw ażn y , pop ełn ion y  n ie ty le  z 
w łasn ego  popędu, i le  z  namow'y pod żegaczy , m oże  
doprow adzić w  so łd a ty  n iejed nego  z ty ch  uczniów .

R zew n y  p rzeb y liśm y  dzień  11. b, m. K ilk a set  
ludzi z k rzyżem  na c z e le ,  ze  śp iew em  na u stach  i 
z tłum oczk iem  na p lecach  , z w yrazem  ża łob y  i n a ­
d z ie i na tw arzach  p o stęp ow ało  przez m ia sto  ku 
w olsk im  rogatkom  i ku rów ninom  C zystego . Od 
dnia 8go k w ie tn ia  b y łto  p ierw szy  w idok l ic z ­
n iejszej grom ady lu d z i, których  jedna  m yśl 
w iodła . W  oczach  rządu byłoto  znowu zb iegow isk o , 
w ięc zew sząd  i  w jednej praw ie ch w ili otoczono ten  
orszak żandarm am i i k o z a k a m i; o rszak  w szak że  p e ­
łen  spokoju  p ostęp yw ał dalej, a żo łn ierstw o  nie śm ia ło  
tam ow oć tego  pochodu g a rstk i, k tóra  nie b aczą c  na  
krw aw e zam iary  tej dzik iej e sk o r ty , d ąży ła  na Jasn o-  
G ó r ę , by uprosić d la nas w szy stk ich  op iekę M atk i 
B osk iej C zęstoch ow sk iej. W o jsk o  odprow adziło j ą  aż  
do rogatek . B y ła to  chw ila  z p ierw szych  czasów  chrze-  
ściańsk ich . Trudno j ą  op isać .

1 zapraw dę p oc iech a  re lig ii, ja k ą  m am y za  p o ­
średnictw em  n aszych  ze  w szech  m iar godnych p a ste-  
rzów k o śc io ła , cudów  dok azu je. K tóż n ie  uderzy c z o ­
łem  u stó p  te g o  m ę ża -k a p ła n a , k tóry a rcyp asterząc  
nam , pow ołan y  tem i dniam i do za m k u , gd z ie  z a ż ą ­
dano od n iego, aby zakazał x iężo m  śp iew an ie  p ieśn i  
narodow ych po kościołach , odm ów ił stan ow czo  za d o ść  
uczynić  tem u w ezw aniu , d o d a ją c , iż  „nie chce p o ­
zbaw iać lud tego , co w strap ien iu  j e s t  je szc z e  je d y ­
ną dla niego p ociech ą " .

D z iś  znowu je s t  p o g ło sk a , ja k o b y  x ią ż ę  M ura- 
wiew A m u rski m ia ł s ię  zdecyd ow ać do p rzyjęc ia  n a ­
m iestn ictw a  w K ró le stw ie : nic to  d la  nas dziw nego, 
m ieliśm y Z a b a łk a ń sk ic li, E r y w a ń sk ic h , K aukazk ich , 
to m ożem y m ieć  i A m u r s k ic h ; po bu rzy , ja k a  p rze ­
sz ła  po nad  n a m i od k irg izk ich  step ó w  i  rów nin Sy-  
beryi, c a łk iem  natu ra ln a , że  kolej przychodzi na ze ­
firy c h iń sk ie ; po praktyk ach  ta ta rsk ich  n a leży  nam 
sp odziew ać s ię  i prak tyk  chińsk ich .

W czoraj og łoszon o  rozp orząd zen ie  rady ad m i­
n istra cy jn ej, na m ocy k tórego  w szy stk ie  fundusze n a ­
ukow e K ró lestw a  przechod zą  pod zarząd kom isy i r z ą ­
dow ej w yznań i o św iecen ia . P o m ięd zy  tem i fun du­
sza m i j e s t  w ie le  pryw atn ych , których cel p rzy  ta k im  
kierunku rzeczy  b ęd z ie  zapew ne pogw ałcony, bo gd z ie  
b a g n et j e s t  argum entem  przeciw  w sze lk im  ty tu łom  
w ła sn o śc i, gd zie  p ik a  kozacka wdaje s ię  w  rozp raw ę  
z bezbronną lo ik ą , z uczuciem  lu d zk o śc i, gd z ie  g w a łt  
j e s t  p ra w em : tam  się  w szy stk ieg o  n a le ży  spodziew ać.

Przegląd polityczny.
E w a k u a c y a  S y r y i  daje  p o w ó d  do najroz ­

m a i t s z y c h  d o m y s łó w .  D z is ie jsze  dz iennik i  p r z y ­
n o s z ą  w i a d o m o ś ć  „z d o b r e g o  źródfa be F r a n -  
y c a  z a m ie rz a  teraz ując' s ię  za sp r a w ą  P o lsk i .



N ap o leon  m ia ł  sp o so b n o ść  przez d łuższy czas  
rozpatrzyć s ię  w  stosunkach R osy i  i przyszedł w  
k o ń c u  do teg o  przekonania, że sojusz Rosyi, k tó ­
ra dzisiaj z pow odu  w ew n ętrzn ego  s w e g o  o s ła ­
b ien ia  bądź to przez wypadki w arszaw skie , bądź  
przez  kwestyą  w łośc iań ską  na zewnątrz nie przed­
s ięw z ią ć  nie m oże,  na n ic  m u  s ię  teraz nie przy­
da, a przynajmniej nie przyniesie m u  takich k o ­
rzyści, jakich sob ie  w  sprawie w sch od n ie j  ob ie ­
cywał. Dla tego  zaw ies iw szy  na czas niejaki  
sprawę w s c h o d n ią ,  uczyn ił  w  k w esty i  syryjskiej 
zadość A n g l i i , a w  zamian za to m iał od  niej 
utrzym ać przyrzeczenie ,  że  w sp óln ie  z Francyą  
w yp raw i n o tę  do Petersburga, żądając s tan o w czo  
k o n cesy j  dla n ieszczęś l iw ej  Polski.

Z innej strony w ątp ię  o praw dziw ości  tej 
w i a d o m o ś c i , stawiając przeciw tem u kilkoletnie  
zbyt w id o czn e  usi łow ania  F rancyi pozyskania c h o ­
ciażby p o zo ró w  sojuszu  z R o s y ą ,  którym  to s o ­
ju sz e m  straszył N ap o leon  A n g l i ę , i lek ro ć  tego  
by ła  potrzeba. Z erw an ie  w ię c  z R osy ą  p ozb a­
w i ło b y  Francyę  najskuteczn iejszej groźby dla po-  
dejrzywającej n ieustann ie  rywalki. P r z e c i w n i e , 
Francya m iała  s ię  dla teg o  c o fn ą ć  z Syryi,  aby  
sob ie  ręce  z europejsk iej k o n w e n c y i  r o z w ią zać ,  
z o s ta w ić  sob ie  w o ln e  pole  do w ystąpien ia  prze­
c iw  Anglii. Gdyby tym  razem nie była  z Syryi  
ustąpiła, m iałaby w e d łu g  k o n w e n c y i  praw ie  całą  
E u r o p ę  przec iw  sobie . Cofnęła  w ię c  w ojska  s w o ­
je  w  term in ie  o z n a czo n y m , ale p rzygotow an ia  w  
p ortow y ch  m iastach Francyi,  aby te wojska d łuż­
szy  czas w  nich zatrzymać, okazują d osyć  jasno,  
że rząd francuzki sp odz iew a  s ię  w  krótkim cza ­
sie  p ow tórzen ia  w  Syryi m o r d ó w  i rabunków , a 
w  takim razie na w łasna  reke  rzuci zn o w u  do

* i. i

Syryi w ojska francuzkie, nie w iążąc  s ię  już ża­
dną k o n w e n c y ą .  W te d y  na w yp adek  w ojny  z 
Anglią już inaczej ugrupują się  m o c a r s tw a ,  bo 
wiążąca  je  k o n w e n c y ą  istn ieć  n ie  będzie . W  ta­
kim  razie sojusz z R osyą  byłby już faktem  d o ­
k on a n y m . M ówi n a w e t  za tern t łu m a czen iem  rze­
czy jed n o  m ie jsce  w n oc ie  T houvenela , którą o-  
znajmia e w a k u a c y ę  Syryi. „ W o b e c  aktu m ię ­
d zyn a rod o w eg o , m ó w i  m in ister  m iędzy i n n e m i , 
nie m o ż e m y  m o śc i  margrabio, n ic  in n eg o  zro b ić ,  a 
co  do odp ow ied z ia lno śc i  naszej je s te śm y  zasło-  
nieni. Ale w p ły w  czasu  podczas k tórego z w ią ­
zani byliśm y z innem i gabinetam i,  zwraca nam  
naszą zupełna w o ln o ś ć  w osądzen iu  sprawy i dzia­
łania (nous rend notre en t iene  l iberie d ’appre­
ciation et de conduite).  B ę d z iem y  w ię c  panami
p o ło ż e n ia  n a sz e g o , z poza s ty p u lacy i będ z iem y
b adać wypadki, które w  Syryi zajść m ogą  i w c a ­
le  s ię  z tern przed Porta n ie  taimy, że w  takim  
razie w ie k o w e  tradycye w łoży łyb y  na n as  o b o ­
w iązek  nasien ia  sk utecznej  p o m o c y  chrześc ianom  
Libanu w  ich n o w y c h  prześ ladow aniach ."

Która z tych w ersy i  jest  prawdziwa , o tern 
trudno dzisiaj w y r o k o w a ć .  Bądź co  bądź ew a-  
kuacya Syryi n ie  jes t  prostą tylko porażką poli­
tyki fra n cu zk ie j ,  jak to w ied e ń sk ie  dzienniki z 
n ie m a łe m  za d o w o le n iem  w ystaw iają. W ątpim y ,  
aby polityka dzisiejszej Francyi nie obliczała d o ­
brze w szystk ich  k r o k ó w  s w o i c h ; w szystko  b o ­
w ie m  dotąd było trafnie ob liczone i przyniosło  
pożądane ruzultaty, zacząw szy  od  rozbicia śvv. 
przymierza, aż do p ow a śn ien ia  trzydziestu sześc iu  
m o n a r c h ó w  wielk iej Germanii.

W' sp raw ie  polskiej pocieszającą  dla serca  
n aszeg o  zapisu jem y w ia d o m o ść .  Oto najwyższy  
dostojnik k ośc io ła  k ato lick iego  w  k rólestw ie  pol-  
s k iem  n ie  w ah a ł s ię  m im o zagrożenia n iełaską  
oprzeć  s ię  rozkazom  najwyższej w ładzy rosyjskiej 
w  W arszaw ie ,  która chcia ła  d u c h o w ie ń s tw o  kato­
l ickie  użyć za narzędzie policy jnych  sw o ich  p o ­
stan o w ień . X iążę  G orczaków  p o w o ła ł  do siebie  
arcybiskupa F i ja łk ow sk iego ,  i zażądał od niego,  
aby tenże  zakazał śp iew a n ie  po k o ś c io ła ch  pieśni 
n aro d ow y ch .  S ę d z iw y  arcypasterz o d m ó w i ł  wręcz  
tem u  żądaniu d od ając ,  że jako arcypasterz nie 
m o ż e  w zbronić  ludow i śp iew an ia  p ie ś n i ,  które  
m u  w  utrapieniu je g o  jedyną  p o c ie c h ę  przy­
noszą.

O k w e s ty i  rzymskiej m n ó s tw o  najsprzecz­
niejszych d o m y s łó w .  D ow od zi  to, że ta kw estya  
g w a łte m  d o m a g a  s ię  rozwiązania. M ówią m iędzy  
i n n e m i ,  że C avour m iał s ta n o w cz o  zaządać od  
N ap o leon a  zakończen ia  tej kw esty i,  w  p rzec iw ­
nym  razie zagroził  w ys tą p ien iem  z m inisterstwo.  
Po Cavourze p r a w d op o d o b n ie  nastąpiłoby m in i­
sterstwo ant i-francuzk ie  , w iążące  s ię  z Anglią i 
Garybaldim. T o  p rzew id y w a n e  n ieb ezp ieczeńs tw o  
m a w płynąć na d e cy z y ę  N apoleona . Z innej 
zn o w u  strony d o n o s z ą ,  że Francuzi pozawierali  
w  R zym ie  kontrakty o ż y w n o ś ć  i inne m ie j s c o ­
w e  potrzeby na drugie  sze ść  m ie s ię c y  od lipca 
z a c zą w sz y .  m dom ośe  ta jednak traci w iele  na 
s w o je in  znaczen iu  pU ez jen  NVjra^ny dodatek,  
że l iw e r a n to m  o owiązują s ię Francuzi w y n a g r o ­
dzić w sz e lk ie  straty, klóret Powstały przez w c z e ś ­
niejszą e w a k u a c j ę .  J111 czasem  zbroją się W ło s i  
jak m ogą, aby b y ć  w  p og o to w iu  , gdy tpgo p o ­
trzeba będzie. W  M cdyo lan ie  zawiązał się n ow y  
kom itet  G arybaldego , w którego skład w chodzą

' i.vsze i najmajętniejsze d om y w łos k ie .  Ce 
iei g o  kom itetu  je s t  uzbrojenie narodu. B l iż ­
sze szczegó ły  znajdzie czytelnik w  odpow iedniej  
rubryce.

Ze spraw d o m o w y c h  Austryi, prócz naprę­
żonej nieustannie sy tuacyi  c a łe g o  P aństw a, nic  
nie m am y w ażn eg o  do zapisania. Rada Państw a  
odroczy ła  się na dni k i l k a , a S e jm  w ęgiersk i  
rozprawia o w n io sk u  Deaka. S iedm dzies ięc iu  
m ó w c ó w  zapisano, którzy w  tej sprawie g łos  chcą  
zabrać. Widzą w  tern z a ch o w an iu  s ię  Sejm u  
w ęgiersk iego ,  że  m u  przed ew szystk iem  chodzi o 
to, aby jak najdłużej przeciągać d z is ie jszą , roz­
paczliwą sytuacye  m onarchii .  —

Korespondencje ,  Głosu. “
Wiedeń, dnia 18. m aja .

5  K westya w ęgierska zajm uje ca łą  E uropę. 
J e j ważność czuje te ra z  w całej doniosłości rz ą d  tu ­
tejszy . P rzed  n ią  zaczyna ją  chw iać się centraliści 
konsty tucy jn i i b iu rok ra tyczn i niem ieccy. D la  cze­
go ? D la  tego, że z W ęg ram i je s t  praw o a naw et i 
siła m ateryalna , gdyż do nicli lgną  i z nim i się łą ­
czą Słow ianie południowi. Czem u G alicya  ta k  mało 
za jm uje  się tą  k w es ty ą?  Ju ż  nie mówię o p rzy sz ło ­
ś c i ,  o liis to ry i, o ty lu  w spólnych losach. L ecz  w 
położeniu  ob ecn em , je s te m  głęboko przekonany , że 
W ęg ry  są  główną podporą d la  w szystk ich  prow incyj, 
co chcą wolności i narodow ości zagw aran tow anej s a ­
m orządem . P rzy zn a ją  m i tę  p o d s ta w ę , do swych 
układów  z C horw acyą, S e rb ią , S iedm iogrodem . L ecz 
po te j stronie L e i ty ,  S łow ianie p a trz ą  na  n ich  in a ­
czej, a  inne prow ineye jeszcze inaczej. W  wyższych 
w szakże sferach wpływ W ęgrów , nie ty lko  n ieupada, 
lecz rośnie. M in isteryum  z nim i walczy. —  D zien ­
n ik i tu te jsze  ju ż  z nim i tr a k tu ją , —  a  u dw oru są  
w ysokie osoby, k tó re  im  sp rzy ja ją . O dpowiedź Ce­
sa rza  na  adres Izby niższej, w yszła z p ió ra  w ęgier­
skiego, i dla tego ty le  m iała  ducha przychylnego pro- 
wiucyoin. Słyszę m iędzy w ielu, że W ęgrzy  są  ego­
iści , że m yślą ty lko  o sobie. A le k to  się z nimi 
rozm ów ił ? kto tw ierdzen ie  poprzeć m oże dow odam i? 
W ęgrzy  zanadto szan u ją  swe p raw a, żeby przeciw  
praw om  innych być m ogli. Z a  nad to  m a ją  po litycz­
nego rozum u, żeby nie czuli, że o ty le  ty lko  w po­
siadan iu  odzyskanych praw  będą bezpieczn i, o ile  i 
po te j stron ie  L e ity  s ta n ą  prow ineye na  praw dziw ej 
autonom ii- P o lity k a  W ęg ie r by ła  do tąd  lo ja lną  na 
w szysztk ie  strony, i to  je j zjednało  te  względy, k tó re  
m ia ła  i m a na dw orze i w dynasty i. B yły głosy i 
w parlam encie  tu te jszy m , k tó re  je j tę  spraw iedliw ość 
oddały  — ale głosy pojedyncze. P odnoszą  tę  s tro ­
nę, gdyż godną je s t  głębokiego zastanow ien ia  się.

„Wanderer" i „N eueste  - N ach rich ten "  zb ija ją  
dalej i coraz ś m ie le j ,  w szelkie zarzu ty  , k tó re  rz u ­
c a ją  na p rogram  w ęgierski inne dzienniki.

Posłow ie nasi w części w yjechali do k ra ju . Inni 
pozostali i zb ie ra ją  się w kołach pryw atnych. W czo­
ra j było k ilk u n astu  na w ieczerzy u x ięc ia  L eona 
Sapiehy.

C esarz  p rz y ją ł x ięc ia  m arszałka  Sejm u g a li­
cyjskiego p rzed  k ilku  dn iam i, ze szczególnem i w zglę­
dam i, rozm aw iał z nim  z pól godziny o k ra ju  , wy­
py tyw ał się o po trzeby  i życzę , i a , chw alił postano­
w ienia S ejm u  i ośw iadczył, że m oże jeszcze  te j j e ­
sieni na nowo zebranym  będzie. B yło to  ja k b y  po­
dziękow anie ca łem u  krajow i, k tó ry  w yb iera jąc  w k il­
ku m iejscach x. L eona S ap iehę  na p o s ła , pokazał 
C esa rzo w i, że pok łada ł w nim to  z a u fa n ie , k tó ­
re m ieć pow inien m arszałek  każdego narodow ego 
Sejm u.

P rzyby ł tu  x. A dam  S ap ieh a  i zabaw i dni k il­
ka. H r. A lfred  P o tocki pospieszył na  S ejm  aż z 
N icei. Z posłów polskich nie b raku je  nikogo.

C esarzow a p rzyby ła  dziś do T ryestu . S p o tk a li 
j ą  na  m orzu C esarz  i a rcyx iążę  Ferdynand-M axym i- 
lian n a  parow cu F an taz ia . C esarz wróci tu  we w to ­
rek . Zdrow ie C esarzow ej je s t  lepsze. M a pozostać 
dni k ilk a  w M iram are.

Paryż dn ia  15. m aja.

(xxx )  N ajp ie rw szą  na po rządku  dziennym  je s t  
tu  w te j chwili kw estya sy ry jsk a . Z najom e są  w am  
ju ż  z dzienników  i pe tyeya  podana do sen a tu  przez 
pp. S t. M arc  G ira rd in , V ite t  i t .  d . ,  i m em oryał 
ob jaśn ia jący  położenie chrześeian  L ibanu . W iec ie  
rów nież z tegoż sam ego ź ród ła , że p e tyeya  pow yż­
sza by ła  p rzedm iotem  ra p o r tu  w senacie, złożonego 
przez p. de R o y cr, w iceprezydenta tegoż cia ła , D zis 
w łaśnie rozpoczyna się nad tym  rap o rtem  dyskusya. 
M in iste r B illau lt m a zabrać  głos, w yjaśnić położenie 
F ran cy i w te j sp raw ie , w obec po lityk i p rzy ję te j 
przez inne w ielkie m ocarstw a, i n iew ątp liw ie w yka­
zać stosow ność a  może i konieczność cofnięcia załogi 
francuzkiej i w ypróżnienia S y ry i p rzed  5. czerw ca. 
T ak  je s t, k o n i e c z n o ś ć ,  bo je s t  to , n ies te ty , n ie ­
zaprzeczoną p raw d ą , że gdziekolw iek dzisia j k rew  się 
leje za  sp raw ę ludzkości, wolności, narodow ości, ey- 
w ilizacyi, postępu , gdziekolw iek ludy u siłu ją  zrzucie 
dolegliw e lub haniebne ja rzm o , co ich  gniecie, tam  
ty lko  na pom oc F ran cy i liczyć jeszcze m ożna. Innych  
m ocarstw  ro lą  od n ie jak iego  czasu zdaje  się być, j e ­
dynie kroki F ra n c y i ham ow ać, paraliżow ać i spo tw a­
rzać. T ak i w idok p rzedstaw ia po lityka  tychże  m o­
carstw  tak  w czasie w ojny w łoskiej, ja k o  i z powo­
du kw estyi pap iezk ie j, kanału  suezkiego, w ojny h i­
szpańskiej w M a ro k k o , oporu konsty tucy jnego  W ę ­
g ier i naw et krw aw ych scen w arszaw skich. W szędzie  
rząd  francuzk i napo tyka też sam e podejrzen ia , też  
sam e oskarżen ia  o am bicyę, o podburzan ie , o chęć 
panow ania i rozkazyw ania, ja k  gdyby to  on był tw ó r­
cą  i w ynalazcą tych  w szystk ich  ruchów , w ywołanych 
ju ż  to  przez n a tu ra lny  postęp  cyw ilizacy i, ju ż  p rzez  
zbrodnicze lub  n ieum ieję tne  postępow anie rządów  
w steczn y ch , leniw ych lub łakom ych, ju ż  nakoniec 
przez fanatyzm  i ślepo tę  ludów ociem nionych lub o- 
durzonych przez w łasne ich  rządy . T ak  się m a rzecz

i w kw estyi sy ry jsk ie j. N a  odgłos jęków  m ordow a­
nych chrześeian , w yciągających ręce do chrześciań- 
skiej E uropy , je d n a  F ran cy a  pospieszyła na pomoc 
nieszczęsnym  ofiarom , nie obliczając bynajm niej z 
góry politycznych z tą d  d la  siebie korzyści, ofiarując 
o tw arcie  udzia ł w w ypraw ie na  brzegi S y ry i w szys­
tk im  innym  w ielkim  m ocarstw om , k tó reby  z n ią  w spól­
nie dz ia łać  chciały. J a k ą ż  o deb ra ła  na  to  odpowiedź ? 
O to konw encyę, śc ieśn ia jącą  liczbę posłać się m a ją ­
cego w ojska, frym arczącą  sku tecznością  pomocy, za ­
k re ś la ją c ą  te rm in a  pow rotu  w ypraw y, bez względu 
czy cel będzie lub nie zupełnie osiągnięty , czy n ie ­
bezpieczeństw o ponow ienia m ordów  będzie lub nie 
zażegnane! R ząd  francuzk i w olał te  w szystkie w a­
runk i p rzy jąć , ja k  z podaniem  pom ocy nieszczęśliw ym  
chrześcianom  dłużej się ociągać. D zisia j te ż  sam e 
rządy, ta k  p ro tes tan ck ie  ja k  naw et ka to lick ie , p ilnu ­
j ą  jak b y  ra ty  w yp ła t, zac iągniętych  w naglącej chwili 
zobow iązań. P rzy p o m in a ją , że 5 ty  czerw ca je s t t e r ­
minem  prek luzy jnym  opuszczenia S y ry i. L o rd  S tr a t­
ford de R edcliffe, albo (jak  go w czasie jego  am ba­
sady w K onstan tynopolu  nazyw ano) su łtan  Redcliffe, 
p roponuje Izb ie  angielskich lordów  rezolucye, kładące 
gatunek  u l t i m a t u m  rządow i francuzkieinu, żąda, 
aby ten  w ojska z S y ry i w ycofał, a  odpow iedzialność 
za n astęp stw a  czy bierze n a  siebie, to  je3 t na rząd  
ang ielsk i ? B y n a jm n ie j! O dpow iedzialność zostaw ia 
rządow i tu reck iem u, k tó ry  jed n ak że  obw inia o p o ­
czątek  w ypadków  zaszłych n a  L iban ie  i w D am aszku. 
P o d sek re ta rz  s tan u  w m in is te rs tw ie  spraw  zagran i­
cznych lord  W odohouse idzie dalej. Podług niego 
M aronici w szystk iem u są  w inni, D ruzy  mordowali 
chrześeian  we w łasnej obronie, a  T u rcy  w D am aszku 
nie m ieli dosyć siły , aby krw aw ym  zajściom  kres 
położyć. O toż p raw da i ludzkość ta k ą  zn a jd u ją  opie­
kę w ludziach  stanu  A n g lii! N ie p am ię tam , który  z 
p isarzy  politycznych pow iedział, że „ludzie stanu  a n ­
gielscy m oralności politycznej uczyli się w Indyach.“

L ecz coż pom oże narzekan ie , na  co się zdadzą 
p ro testacy e  oburzonego sum ienia publicznego, kiedy 
A nglia  je s t  na jsiln iejszem  m ocarstw em  na morzu, a 
do S y ry i m orzem  ty lko  m ogą być posłane p o s iłk i; 
k iedy  w całej E u ro p ie  rządy  kn u ją  przeciw ko sobie 
pode jrzen ia  i zazdrości, zb ro ją  się jedne  przeciw d ru ­
gim , lub przeciw  uciśnionym  ludom , a  w obronie po­
gw ałconych p raw  ludzkości w ystąp ić  nie m ają  czasu, 
woli lub o d w ag i!

S tan  zdrow ia znanego p a try o ty , k tó ry  już i pod­
czas pobytu jeg o  tu ta j w ystaw iony był często na s i l­
ne c ierp ien ia , je s t  niem ylnie g łów ną nieszczęsnej k a ­
ta s tro fy  p rzy czy n ą !

Z żywem zajęciem  czytam y zdania  spraw y z o- 
s ta tu ich  posiedzeń S ejm u  galicy jsk iego  i rzeczyw iście 
rozpływ am y się nad  opow iadaniem  nowin ze S e jm u , 
ludow i w iejskiem u !

J a k  przedziw nie schwycony je s t  cały tok  mowy, 
zak ró j w ysłow ienia, logika i praw ie akcen t w wym a­
w ianiu w yrazów  naszego ludu  w iejsk iego! Z daje się 
nam  słyszeć gospodarza  siedzącego za sto łem , otoczo­
nego kum am i i sąs iad am i i rozpraw iającego  o te in ,
co tan i panow ie uradzili, a  ja k  on le  rzeczy widzi. 
„B oć przecie głowy na  k a rk u  m a nie d la  ksz ta łtu* !
G dyby S ejm  lwowski nie stw orzy ł naw et innych n a ­
stęp stw , ja k  to  zb ra tan ie  się klas wyższych z ludem 
i ośw iecenie w ieśniaków  o uczuciach, jak iem i panowie 
i m ieszczanie są  d la  nich p rz e ję c i , ile o wspólnych 
po trzebach  z nim i rozpraw iać  są  r a d z i , to  jużby to 
jedno  było fak tem  niezm iernej wagi.

A le sk u tk i z n a rad  tego  zgrom adzen ia  pokażą 
się n iew ątp liw ie i na  inneiu polu. R z ą d , k tóry  do 
wyborów członków R ady  P ań stw a  i zam knięcia  po­
siedzeń S ejm u  ty le  naglił, że o sta tn io  uchw ały  ru ­
chem przyspieszonym  rozb ierać  i w czw ał wotowac 
m usiano, postrzeże  się niezaw odnie na obradach w 
W ied n iu , że s i ła ,  zgoda m iędzy narodow ościam i, a 
zatem  i pom yślna exystencya całej m onarchii nie na 
w otach podatków  we W ied n iu , ale na  przekształcę 
niu ad m in is tracy i w k ra jach  koronnych, na je j pogo­
dzeniu z uchw ałam i Sejm ów  krajow ych , głów nie po ­
legać o d tąd  m usi. G dyby rząd  m onarch ii w padł byt 
na tę  drogę za raz  po roku  1848, gdyby u rządz ił byl 
w icekrólestw o lom bardzko - w eneckie z osobną repre- 
zen ta cy ą , gdyby dozw olił wolno się rozw inąć konsty- 
tucyi w ęg ie rsk ie j, stw orzy ł S ejm y  prow incyonalne w 
innych k ra jach  koronnych, dziśby ju ż  się znalazł w 
inneiu położeniu, ta k  pod względem politycznym  jak o  
i finansowy a . A le co się s ta ło  nie o d s ta n ie , a  le­
piej poźno aniżeli nigdy!

P . S . D ow iaduję s ię ,  że na  dzisiejszem  posie 
dzeniu s e n a tu , jeszcze nie m in is te r B illau lt ale pan 
m ark iz  de la  R ochejacquelien  m ówił przez d n ie  go­
dziny o kw esty i sy ry jsk ie j. W  mowie te j powoływał 
się na  daw ne kap itu lacye  F ran cy i z P o r tą  otom ań- 
ską, w ykazyw ał obow iązek opiekow ania się re lig ią  k a ­
to licką  na  w schodzie, zb ija ł i po tęp iał politykę an 
gielską. T o w szystko nie zm ieni po lityk i rządu, któ 
ry załogę z S y ry i na naznaczonym  te rm in ie  odwołać 
i do A ng lii zbliżyć się postanow ił. O te in  zbliżeniu 
już ta k  w iele je s t  mowy, że naw et biegać zaczyna 
pogłoska, jak o b y  oba rząd y  w spólnie m iały podać no­
tę gabinetow i rosy jsk iem u w zględem więcej pojednaw ­
czej po lityk i co do P o lsk i, now ina ta  zdaje  się j e ­
szcze pniow czenną.

W y n ik a  z tą d ,  iż pożyteczniej ju ż  je s t  dla r z ą ­
du francuskiego zbliżyć się do A nglii i s ta ra ć  się coś 
w yjednać od tego p a ń s tw a , k tó re  cynizm przem ocy 
na m orzu będąc zaspokojony, skłonniejszem  może się 
ukaże do zapew nienia jak ichko lw iek  ręko jm i dla n ie ­
szczęsnych chrześeian  sy ry jsk ic h , an iże li oczekiwać 
jakiegokolw iek skutecznego poparc ia  od ich w spółw y­
znawców katolick iego  lub greckiego kościoła. P o d a­
wany p ro jek t m ianow ania gubern a to ra  jenera lnego  
S yry i, pod k tó rego  rozkazam i trze j nam iestn icy  
łkajm akan i) rządzieby  m ieli M aro n ita in i, D ruzam i i 
G rekam i, upad ł z powodu niby oporu rząd u  tu reck ie ­
go. P ostaw iono  więc inny p ro jek t, a  m ianow icie: 
stanow ienie osobnego rządcy  w L ichnie nad " s f'^*0^ci- 
mi razem  ludnościam i. R ządca  ten  m a byę c ' | ^  
an inem ; ro zb ija  się tylko rzecz o t o ,  c z y ]; . 
być krajow cem . F ran cy a  je s t za  te m , Angh.a snę 
tem u op iera . R e z u lta t negocyacyi je s  -

^  N a o sta tn ich  swych posiedzeniach sen a t dysku 
tow ał w ażną d la  m ary n ark i francuzkiej kw ćstyę m or­

skiego rybołów stw a, w yw ołaną przez prośbę podaną o 
podniesienie c ła  od przyw ozu obcej ryby  m ianow i­
cie śledzi. A d m ira ł C ecille, pod którego dowództwem 
k o responden t w asz m iał zaszczy t przez la t p a rę  po 
odległych m orzach żeglow ać, bronił wymownie ro z ­
porządzeń  , m ających  n a  celu u trzym anie w całej 
sile  ta k  zw'anego m orskiego w pisu (inscription m a r i­
tim e.) In s ty tu ey a  ta  polega n a  t e m , iż wszyscy n ad ­
m orscy rybacy , żeg la rze  , flisy , m ajtkow ie kupieccy 
są  w pisani na  r e j e s t r , z k tó rego  rząd  m a praw o b rać  
m ajtków  n a  flotę w ojenną. L udność podległa tem u 
wpisowi w ynosi dziś około 170 tysięcy , z których 
rybacy , tru d n iący  się połowem ś le d z i , są  w liczbie 
ośm iu tysięcy. In te re sem  je s t  potęgi m orskiej tran- 
c u z k ie j, aby się liczba t a  nie zm niejszała.

B oleśne w rażenie z rob iła  ta  niedawno nadeszła  
w iadom ość o śm ierci h rab iego  T elek i w Peszcie. 
W ie lka  to  s t r a ta  d la  W ęg ie r, i  my trac im y  w nim 
jednego z żarliw ych spraw y naszej p rzy jació ł. K o­
m e n ta rz e , czynione przez  n iek tó re  dzienniki n iem ie­
ckie nad pow odam i tego nagłego z g o n u , zda ją  się 
nam  fałszyw e, a  p rzynajm nie j bardzo  przesadzone.

R z y m  11- m aja .

(W.)  O p in ia  publiczna je s t  tu ta j w ielce z a ję ­
ta  now ą p ostaw ą p rzy b ran ą , ja k  zapew nia ją  przez 
A ustryę . C esarz  F ran c iszek  Jó z e f  m ia ł ośw iadczyć 
O jcu św iętem u, iż w ejście P iem ontczyków  do R z y ­
m u będzie uw ażał za  casus belli, i że w raz ie  u s tą ­
p ien ia  F rancuzów  w ojska au stry ack ie  zas tąp iły b y  je  
niezw łocznie, sam o cofnięcie się pierw szych do Civi- 
ta -V ecch ia  ju ż  by było dostatecznem  do sprow adzenia 
au śtryack ie j załogi. W iadom ość ta  pow tórzona je s t 
przez w icie wysoko położonych i dokładnie uw iado­
m ionych osób, a  w szystko się przyczynia  do n ad an ia  
je j cech w iarogodności, nie m ożna j ą  p rze to  poczy­
tyw ać za  jed n ę  ze zw ykłych baśni codziennie w obieg 
puszczanych przez dziennikarzy  przyciśnionych no- 
w in iarsk im  głodem , skoro  ludzie zo sta jący  w ścisłych 
s to sunkach  z kardynałem  A ntonellim  i z kan celaryą  
s tan u  zapew n ia ją  o praw dziw ości przełożeń w iedeń­
skiego gabinetu .

X iążę  G ram inon t p ro s ił o urlop  cesa rza  N a ­
poleona i znajdu je  się za  w yjezdnem  do V ichy dla 
p o ra to w an ia  zniszczonego zdrow ia. W ątro b iau e  c ie r­
p ien ia  francusk iego  posła uczyniły  zeń P ro m eteu sza  
dyploinacyi, jak o ż  rzec śm iało  m ożna, iż kw estya 
rzym ska  s ta ła  się dlań od roku praw dziw ą kaukazką  
sk a łą . A toli w yjazd x ięc ia  m a zdaniem  w ielu osób 
inne jeszcze krom  hygienicznych powody, niepośleduim  
z takow ych m iałaby  być u raza  do dworu papiezkie- 
go i do ka rd y n a ła  A ntonellego  ju ż  daw niejszych cza­
sów sięga jąca , ju ż  św ieżem  obudzona zejściem . P an  
T houvenel bowiem w sk u tek  nalegań  hrabiego Cavou- 
ra  o oddaleniu F ran c iszk a  II  z R zym u w ystosow ał 
notę do se k re ta rz a  stan u , w k tó re j żąd an ia  tu ryń- 
skiego gab inetu  były w iern ie  w yrażane i siln ie po­
p a rte . X iążę G ram m on t z a raz  po o trzym aniu  tej 
noty udat się z n ią  do k a rd y n a ła  A ntonellego t ł u ­
m acząc mu pry.ytum u stn ie , o co rzecz chodziła . A lo  
na słow a przez posła  w yrzeczone nie ty lko  iż k a rd y ­
nał odpowiedział stauowczą odmową w im ieniu  pa­
pieża niem ogącego pogw ałcić p raw  gościnności, ale 
nad to  niechcial podanej sobie noty odczytać a  naw et 
w ziąć do ręki. X iążę  G ram m ont rozgniew any tą  zn ie­
w aga dosto jueniu  cyrografow i w yrządzoną udał się 
do x ięeia  R u stan o  podkom orzego królew skiego i j e ­
mu nareszcie  doręczył złowieszczo brzm iące p. Thou- 
venela  okresy . A le k ró l zam ia s t się frasow ać z ne- 
ap o litań sk ą , ja k  d o d a ją , obojętnością w rzucił u rzędo­
wy dokum ent do kosza n iepo trzebnych  papierów . 
W  sku tek  tak iego  to  w ypadku połączonego z niebez­
piecznym  stanem  jego  w ą tro b y  p. G ram m on t m iał z a ­
żądać  urlopu. In te rim  będzie spraw ow ał m arg rab ia  
C adore p ierw szy sek re ta rz  poselstw a, dyp lom ata  z d u ­
szą  i c ia łem  oddany P iem ontow i a zaw zięty  n ieprzy­
ja c ie l stolicy aposto lskiej.

N iek tó re  pan ie  rzym skie  gorliw e stronniczki 
P iem ontu  ja k  x iężna  P allav ic in i, m arg rab in a  B andi- 
n i, x iężna F iano , h rab in a  C am pello z B onapartów , 
wysvołały p rzed dw om a dniam i w te a trz e  Y alle  w ie l­
ką  dem onstracyę anexy jną . G rającego  tego w ieczora 
znanego n a  półw yspie a k to ra  B ello tti obsypały one 
b u k ie tam i, z k tó rych  jed n e  były czerw one, drug ie  
zielone a  trzec ie  b iałe. Z ebrane razem  utw orzy ły  
ono tęczę wdoską. P a r te r  uderzył na  ten  w idok w 
zapam ięta łe  oklaski.

W  dzień W niebow stąpienia pańskiogo d e s z c z  
ulew ny przeszkodził błogosław ieństw u papiezk iem u z 
k rużganku  bazylik i św. J a n a  L a te raneńsk iego . Kost;10. 
ten, m a tk a  i głowa w szystkich kościołów 
św ia ta , omnium, urbis cl orbis ecclesiarum, n>aler . 
put, sam otn ie  się w znosi w śród r z y m s k ie *?0  Pos °- 
w ia, rozpadłe w odociągi, bluszczem  o k r e 0 0 0 ' ° ‘4 yń 
zw aliska, zębate  b lanki B elizaryusz0^  111111 °W, 
dzikie uroczysko, co było n i e g d y ś  zaczn JjdMes-
s a l i n v  rąn rm rłam i n t.aftZ A l/l ffO Z ć l l j  p r £ g -sa liny  ogrodam i, o tacz a ją  go 
s trzeń  w yludniona i podobna c , , lll0_ rów ­
nym i sm ętnym  zarysem  Pr Z < . ‘ y "odociągów , 
w k tó rych  się sin i w zdłuż- , 1 Zanjglone lazu ­
rem  i św ia tłem  p a s m o  - P • r a in iestn ik  C hry ­
stusow y, k iedy  p o w s t a j e  w ^  tej koronie i w ycią­
ga  ram iona nad  tem» jj " lego  św ia ta  i nad
tem  pustkow iem , « e g  y rzyniich dziejów w idow nią, 
po jaw ia się w 7 . tJ ->ako „najw yższy p rzed ­
s ta w ic ie l  siły  . , ‘ sPołeczeństw ie ludzkiem ,"
iak  to  rzek ł me awno p. Barthe wobec członków’ f ra n ­
cuskiego zgrom adzenia.

P - y’’ Z apew niają  mię w te j chw ili o rzeczy 
niezm ierm e w ażnej, k tó rą  „Independance belge" p ła ­
tn a  od E ° s) 1 przeczyła od dwóch tygodni: P ap ież  
m iał o tizym ae wczoraj czy onegdaj list od c e s a r z a  
A lex an d ia , w k tórym  c a r  nalega  koniecznie o p ° ‘ 
w tórzenie b reve z 1832 roku  do polskich biskupów; 
pan  Kiselew poseł tu te jszy , by się p r z y p o d o b a ć  p a ­
pieżowi, wziął za raz  15 tysięcy biletów  na pap iezką 
lo te ry ą .....



Austrya.
U w aga publiczna je s t  głównie^ zw rócona n a  de­

b a tę  nad adresem  na  se jm ie  w ęgierskim  i na kro- 
acki sejm  k tó ry  z powodu nakazanej publikacyi ustaw  
z d. 20 . lu tego  b. r. po bardzo  burzliw em  poufnem 
posiedzeniu  założył przeciwko tym  ustaw om  p ro test, 
oraz o św iadczy ł, że Pos ôw do R ad y  P ań stw a  wy­
b ierać  nie myśli- . .

  N a posiedzeniu sejm u zagrzebskiego d. 10.
m aja  odczytano re sk ry p t cesa rsk i w zględem  za s tęp ­
stw a  P og ran icza  wojskowego na sejm ie w odpow ie­
dzi na rep rezen tacyą  sejm u w tym  przedm iocie po­
d aną  z d. 1. m aja. R e sk ry p t ten  zgadza się z o d ­
pow iedzią u s tn ą  C esarza  d aną  deputaey i kroackiej 
w W ied n iu , k tó rą  to  odpowiedź podaliśm y byli w 
naszym  dzienniku. T reść  je j je s t  po k r o tc e : że ten  
raz  p rzyzw ala C esarz  na w ysłanie deputow anych 
P ogran icza  wojskow ego na  sejm  kroack i, gdyż idzie o 
za ła tw ien ie  kw estyj p raw nych m iędzy tem i k ra jam i za ­
chodzących. P o  ukończeniu n a rad  w szakże nad tem i 
kw estyam i n iem ają  deputow ani P ogran icza  m ieć d a ­
lej udzia łu  w S ejm ie. P o se ł L o v r i ć ,  iż sm u tną  
je s t  rzeczą, że o każde praw o swoje m usi ciężką 
staczać  w alkę, w n ió s ł: a) aby pomimo niezadaw al- 
n iającej odpow iedzi C esarza  podziękow ać za dozwo 
lenie d la  P og ran icza  zastępstw a. D eb a ta  nad  ty m  wnio­
skiem  b y ła  burzliw ą z powodu, iż mówcy znaleźli 
brak  w szelkich form  konsty tucy jnych  w sposobie n a ­
k azan ia  wyborów, dalej że p io trow aradynsk i 
n iezosta ł w cale pow ołany na  sejm . P ose ł S t a n ę  v i e  
w yraził s ię :  że od 30 0  la t  ju ż  obm yw a A u stry a  
grzechy sw oje w krw i P og ran icza , i te ra z  sądząc  po 
tern co się dzieje w W ęgrzech  i W iedniu  o trzym am y 
zapew ne w kró tce w ezw anie, aby daw nym  trybem  
znowu kogoś dusić. W śród  niem ałego rozd rażn ien ia  
w ywołanego t ą  d e b a tą  oznajm ił poseł K neżewić, że 
nakazano  głosić p a te n t z d. 20 lu tego w k om ita ­
tach . Na. to  uchw alił sejm  w śród najw iększego w zbu­
rzen ia  poufną narad ę  —  a  te j sku tk iem  był w iado­
my p ro te s t. D n ia  17- m a ja  niebyło posiedzenia, bo 
radzono po w ydziałach. D . 18 m a ja  (te leg ram ) od­
czy tano  zdaniu  wydziałów' o re sk rypc ie  cesarsk im  
względem P og ran icza  i d y k aste ry i względem  fortecy 
Zengg i D alm acyi. U chw alono ta k ż e  rep re z e n ta c ję  
do C esarza  o anm estyę d la  po litycznych więźniów 
daliuackich. R e.skrypta  abdykycyi C esarza  F e rd y ­
nanda i z rzeczen ia  się tronu  A rcyx . F ran c iszk a  K a­
ro la  zo sta ły  kom unikow ane zupełnie w tej sam ej fo r­
m ie co w ęgierskiem u sejm ow i ty lko  w kroack im  j ę ­
zyku. O snow a p ro te s tu  je s t  n a s tę p u ją c ą : (podług 
w niosku Y rbancica  u ch w alo n a ): „S e jm , dow iedziaw-
się z przedw czorajszej iu terpelacy i p. Knezewica, 
że nakazano  głosić ustaw ę z dn ia  20 lutego b. r., 
zanosi do protokołu  w yraz najw iększego ubolewania, 
nad tym  ak tem  n iekonstytucyjnym , przeciw  k tó rem u  
p ro te s tu je , w n ad z ie i, że m unicypia z p raw  swych 
k o rzystać  będą a ban stosow nie do p rzysięg i złożo­
nej narodow i pow strzym a dalszą  p ro te s tac y ę ."  Ban 
o św iad cza , że n ieo trzym al jeszcze ak tu  abdykacyi.

W ę g r y .  N a posiedzeniu d. 10. b. m., k tórego  
rozpoczęcia z w ielką ciekaw ością oczekiwano, p rzy ­
ję to  D eaka  bardzo żywem i okrzykam i „E ljen " . P ie r ­
wszy zab ra ł glos przeciw ko mocyi D eak a  K alm an 
T isza, k tó ry  m ów iąc z m iejsca opróżnionego po T e ­
lekin), a  naznaczonego k re p ą  p rze ty k an ą  w a wizy nem, 
m an ifestu je  się n iejako duchowym spadkob ie icą  Te- 
lekiego. W  m ow ie trzy m ał się tak że  w wielu szcze­
gółach u łam ku  pozostałego  po ie le k im , jednakże nie 
szczędził on przy  każdej sposobności, w yrazów  na j ­
żyw szego uznan ia  d la  mocyi D eaka. Z a podstaw ę z a ­
m ierzonego ośw iadczenia narodu uznaje  mówca p ize- 
dew szystk icm  niezachw iane p r z y w ita n ie  do praw a. 
D la  lepszego zrozum ienia  sy tuacy i m usi naród  w ę­
giersk i po d rug ie  w yłuszczyć p rzed  całym  św iatem  
swĄj stosunek  do A u stry i i donieść, że u rzeczyw i­
stn ien ie  słusznych w ym agań W ęg ie r zgadzu się z ;n- 
te resem  A u stry i i je j  is tn ieniem , z in teresem  E u ro ­
py , cy \'ilizat;y i i t . d.; po trzec ie  m usi to  ośw iad­
czenie narodu zaspokoić w szelkie narodow ości i w y­
znan ia  zaniieSZAa}e w 0p rę p ie gran ic  korony w ęg ier­
skiej. Z ^y luszczen iem  stosunku  W ęgier do A u stry i 
w m ocyi D ra k a  zgadza  się mówca zupełnie. L ecz 
stosunek  praw ny  UlUsi ^  „jezw łocznie przyw rócony, 
zanim  S ejm  może p rzy s tąp ić  do właściwego zadan ia  
swego. P o tem  przechodzi mówca na  przy w rócenie ca 
łości W ęgier. N iepow ołanie S iedm iogrodu na  Sejm  
je s t  nie tylko  ̂ naruszeniem  p raw nje sankcyonow anej 
un ii, ja k  to  ośw iadczył D eak , ieCz w prost oderw ą 
niem  Siedm iogrodu od \ ę g i Pr. p OWołanie  K roacyi 
je s t  niezbędnie po trzebne ku przyw róceniu  m iędzyna­
rodow ego porozum ienia, H g r y  Za£ pomocne
K roacyi w przyłąceniu  P og ran icza  w ojskowego. Co 
do wrychodzców i uwięzl0ny c1.' też  wojskowej
exekucyi podatków , Zgadza się moWca ze zdaniem  
D eaka, podobnież zgadza się "  Westy i abdykacyi z 
mocyą D eak a  zupełnie. N ie w ypada jed n ak  Sejm ow i 
zapuszczać się w szczegóły, dopoki m e będzie p r źy 
w róconą jego  całość. P rzyznan ie  słusznych w ym agań 
W ęg ie r p rzed s taw ia  mówca, stosow nie do p o zosta łe ­
go u łam ku  mowy T elekiego, ja k o  zgodne z in teresem  
rzeszy  n iem ieckiej, z rów now agą eu ro p e jsk u .! z cy- 
w ilizacyą. W  trzecim  p u n k c ie " p rzy s ta je  T isza  na  
mocyę D e a k a ; albow iem  i on chce wyrzec rów nou­
praw nien ie  bez różnicy w yznania  i narodowości. R a 
lej chce T isza  wolności handlu  i p rzem ysłu , zniesie 
n ia  o sta tn ich  zabytków  stosunku  u rbaryalnego , u rzą  
dzenia in s ty tu tu  k iedy tow ego  k ra jow ego , połączenia 
z m iastem  F ium e za  pom ocą środków  kom unikacyj­
nych i o rgam zacyi kom itatow ej na- z a sa dzie rep re- 
zen tacy i narodu. w  ogolę zgadza  on się co do t r e ­
ści z m ocyą D eaka , ty lko co do form y różni się od 
niego. Mówca, nie zapuszczając się w po litykę  kon- 
je k tu ra ln ą  wychodzi ty lko  ze s tanow iska  legalnego. 
Sprzeczn ie  z D eakiem  n ieuznaje  on zeb ran ia  S ejm u  
w skutek  królew skich wici, bo ty  o w ładza kon sty ­
tu cy jn a  może zw ołać Sejm  w ę g ie rsk i; aby zaś do- 
w ieść, że obecny faktyczny R ząd  m e je s t  k o n sty tu ­
cyjny, odw ołuje on się w łaśnie do m ocyi D eak a . D ą- 
żności rew olucyjnych nie można W ęgrom  zarzucać. 
S ankcyę p rag m aty czn ą  zniweczono w W iedniu w ro ­
ku 1 8 4 8 ,-poczem  n a s tą p iła  w odpow iedzi 14. kw ie­

tn ia , a  gdy szczęście sp rzy ja ło  w ojsku austryack ie - 
m u, nastąp iło  potem  la t I I ,  w ciągu k tó rych  lud 
zubożał, A u s t/y a  jednak  nie wzm ocniła s ię ; w p rze ­
ciągu tychże s trac iła  A u stry a  p iękną prow incyę, m i­
mo w aleczności a rm ii swojej. N akoniec w idział się j 
R ząd  austryaek i zm uszonym  do opuszczenia do tych­
czasowej drogi, co spowodowało dyplom  z 20 . p aź ­
dzie rn ika , k tó ry  był w szelako ty lko  nowem zgw ałce­
niem  u staw  w ęgierskich. N aró d  organizow ał się je ­
dnakże, aby się okazać uległym . N owy g w ałt zadany 
ustaw om  w ęgierskim , re s k ry p t cesarsk i z 16. s ty ­
czn ia  grożący użyciem  siły  wojskowej i p a te n t z 26. 
lu tego , chcący zlać W ęgry z A u s try ą , a przym usow a exe- 
kucya podatków  je s t  znow u pogw ałceniem  konsty tucy i. 
W szystko  to  dowodzi, że w ładca panujący  nieznajduje  się 
n a  d rodze konsty tucyjnej ; n im  jed n ak  w kroczy n a  n ią  
może Sejm  z nim  się połączyć. „Z gw ałcilibyśm y,“ 
mówi T isza, Sankcyę p ragm atyczną  ta k  p ięknie wy- 
łuszczoną w m ocyi D eaka, gdybyśm y ju ż  te ra z  u d a ­
w ali się z adresem  do faktycznie panującego C esarza ." 
M ów ca je s t  zgodnie z m ocyą D eaka przekonany, że 
k ról Ferdynand  V . chcia ł rezygnow ać , lubo zaszedł 
b łąd  w formie abdykacyi. W ie  on tak że , iż p o trze ­
b a  wejść w stosunki z m o n a rc h ą , k tó ry  m a w ysto­
sować dyplom koronacyjny , zgadza się za tem  tak że  
n a  ad res , jednak  w tedy dopiero, gdy m onarcha w kro­
czy na  drogę legalną . Z tego powodu ośw iadcza on 
się tym czasem  za  rezo lu cy ą , k tó ra  nie je s t  wcale 
krok iem  rew olucyjnym . R ezolucyą św iadczy o p rzy ­
w iązaniu  do p raw a, a  rew olucyjnym  je s t  ty lko  ten , 
k tó ry  ustaw y gw ałci. Ze zdaniem  D eak a  o polityce 
roztropnej i spokojnej zgadza się mówca i on słucha 
głosu sum ienia, k tó re  m u n ak azu je  zo stać  n a  drodze 
legalnej, ale ty lko  rezo lucyą uw aża on za  zgodną 
z ustaw ą. T isza z a ją ł sw oje m iejsce w śród rzę s i­
stych  oklasków. P o  nim  pow sta ł W ładysław  S za lay  
sław ny histo ryk  w ęgiersk i, były re p rezen tan t W ęg ie r 
w parlam encie frank fu rtsk im  w r. 1848. P o d s ta ­
wę mowy jego tw orzy  po w iększej części h is to ry a . 
Ż ału je  on, że w skutek  odwiecznego try b u  dz ia łan ia  
w iedeńskich mężów stan u  zidentyfikow ano niem czyznę 
z absolutyzm em . M a on sym patyę  d la  Niemców. 
M ieszkańcy W ęg ie r niem ieckiego pochodzen ia , byli 
zaw sze dobrym i W ęgram i, (oklaski). U porem  nazw a­
no to , że się W ęgry  trzy m a ją  sankcyi p ragm atycznej, 
lecz nie je s t  to  uporem , bo sankeya łączy k ra j z dy- 
n a s ty ą  i naznacza stosow ny u d z ia ł W ęgrów  w c ięża­
rach  m onarchii. G entz uzna ł ta k ż e  W ęgry  za 
średn i punkt m onarchii au stryack ie j. P o lity k a  w ę­
g ierska  je s t nie ty lko  w ęg ie rsk ą , lecz ta k ż ą  dy­
n a s ty c z n ą ; au stryaccy  m ężow ie s ta n u , zm uszeni 
swoje w łasne jedenasto le tn ie  postępow anie nazw ać 
niedorzeczneffl, dow odząc, że zasad y  ich  po lityk i 
ju ż  się zużyły- P rzechodząc  do prow incyi n ie rep re - 
zentow anych na sejm ie m otyw uje h isto ryczn ie  praw o 
rep rezeu taey i m iasta  F ium e i D alm acyi na  Sejm ie. 
W  końcu ośw iadcza że się zgadza z m ocyą D eak a  
co do form y i tre śc i. P o  n im  m ów ili K ubinyi R u ­
do lf za  adresem , W a ra d y  i \u b in y i F ranc iszek  za 
rezolucyą. O sta tn i pow iada w swojej bardzo  d ra ż ­
liwej mowie, że k ró l F e rd y n an d  V. je s t  in ternow a­
ny w P radze , w nosi aby w ysłać ad resy  dziękczynne 
do su łtan a , do królow ej W il to ry i, N apoleona, W ik- 
to s a  E m anuela  w ogóle w szystk ich  po ten ta tów , k tó ­
rzy  p rzy ję li g o śc in n ie  wychodców w ęgierskich. A d ies 
chce on odrzucić, poniew aż C esarz pozbaw ił się lek­
kom yślnie „ ju r is  p a tro n a tu s“ i „ ju r isp la c e ti" , uznał 
jurysdykcyę pap iezką , z k tórego to  powodu nie p rzy ­
służą  mu już  tu  tu l aposto lsk iego  k ró la . B a r ta l J e ­
rzy m jal św ie tn ą  mowę za  ad resem . W y staw ia  on 
jedność  konsty tucy jną  p aństw a  ja k o  rzecz niepodo 
bną. N a  tern zakończono posiedzenie d. 16. m aja.

Prusy.
N a posiedzeniu p rusk ie j Izby posłów n as tręczy  

ła  d eb a ta  nad  budżetem  m inisteryum  wyznan i ośw ie­
cenia posłom  polskim  now ą sposobność do odezw a­
n ia  się w sp raw ie  polskiej narodow ości. P o se ł hr. 
C ieszkow ski przem ów ił w ciągu debaty  nad  un iw er­
sy te tam i w sposób n a s tę p n y : M in ister ośw iecenia
urzęduje  ju ż  od la t trzech  i należałoby przypuścić, 
że już rozpoznał dostateczn ie  w szystk ie stosunki sw o­
jego w ydziału. W zględem  polskich obyw ateli j e ­
dnakże m uszę go obwinić o ciężki grzech zan ied b a­
nia. Odnosi się grzech ten  do polskiego u n iw ersy ­
te tu , k tó rego  p o trzeba  je s t  uznana. W nioski o za ­
łożenie takow ego byw ają  corocznie ponow iane, niedo- 
znaw szy dotychczas żadnego uw zględnienia. P rz y  
objęciu rządów  przez nowe m inisteryum  była  n adz ie ­
ja ,  że nadejdz ie  nareszcie  czas spełnienia w ym agań 
ta k  naglących, ńie s ta ło  to  się dotychczas, więc mów ­
ca widzi się zm uszonym  upom nieć o to  na  nowo p. 
m in istra . Ż ądanie  w. x. Poznańskiego co do u n i­
w ersy te tu  polskiego je s t  ze w szech względów u sp ra ­
w iedliw ione. T e raz  zw łaszcza, gdy ju ż  W arszaw ie  
i au stry ack ie j P o lsce otw orzyły  się w idoki reo rga- 
nicyi narodow ej, niem asz pow odu ociągan ia  się z teni. 
T rzy  m iliony Polaków  m ieszkających  w państw ie 
p rusk iem  m ają  praw o do wyższego naukow ego z a ­
k ładu . P rzed tem  m iał Poznan także  dwie akadem ie. 
P o d  względem  finansowym należy uczym c uw agę, że 
m ożnaby na  to  obrócić pieniądze o trzym ane za  do­
b ra  skonfiskowane. M ówca prosi m in is tra , aby u- 
w olnił P ru s y  od zarzu tu , iż są  na jbardziej m epizy- 
jazn e  zasadzie narodow ości, nie należy znowu P o la ­
kom  p łac ić  kam ien iem  za  żywy chleb duchowy. M i­
n is te r ośw iecenia odpow iedział, że niem oże zadość u- 
czynić objaw ionem u życzeniu ze względów prow incy- 
onalnych i narodow ych. P od  względem p ro w in c jo ­
nalny®  nie uznaje  on po trzeby  un iw ersytetu . P o ­
trzeby  wyższego ukszta łcen ia  polskich m ieszkańców  
państw a pruskiego są  dostateczn ie  zaopatrzone na  
uniw ersy tetach  w rocław skim , królew ieckim  i b e rliń ­
skim Co się tyczy zasady  narodw ości, tó  czyni on 
uwaoę, że un iw ersy te ty  n ies łużą  an i do celów po li­
tycznych ani narodow ych, ty lko  do tego jedynego, 
aby  utw orzyć w yższą jedność m iędzy w szystkiem i o- 
byw atelam i państw o przez pow szechną oświatę- D r. 
C ieszkow ski zadw zięcza swoje znam ien ite  w ykształ­
cen ie  uniw ersy tetow i w rocław skiem u. P o  m inistrze 

zab ra ł głos poseł N eolew ski. J e s tto  d la  niego rz e ­

czą zupełnie now ą, że k ierunek narodow y niem a być 
podstaw ą w szelkiej ośw iaty, że ję z y k  ojczysty nie 
je s t  najce ln iejszym  środkiem  do osiągn ien ia  ogólnego 
w ykształcenia. O św iata  całej E uropy  po lega na uzna­
niu zasady  narodow ości. Narodowość należy  pojednać 
z ogólnem i celam i ludzkości, ale nie tłum ić . N a te j 
zasadzie  op iera  się powołanie narodu  polskiego do 
spokojnego udziału  w p racy  wspólnej w szystkich o- 
świeconych narodów'. Z te j zasady w ychodząc za ło ­
żono un iw ersy te t polski w K rakow ie d la  w szystkich 
Polaków . A le K raków  zo sta ł pozbaw ionym  wolności 
przez a k t gw ałtu, a  p rzez  udział swój w tym  akcie 
wzięły na  siebie P ru sy  obowiązek w obec p raw a n a ­
rodów  w ynagrodzenia sw oich polskich poddanych 
ekw iw alen tem  za  un iw ersy te t krakow ski. Godziłoby 
się uczcić m in is tra  H ardenberga , k tó rem u  te raz  po­
m nik chcą  staw iać , raczej szanow aniem  zasad , k tó re  
on uznał w resk ry p c ie  swoim z r. 1822 w ypowiada­
ją c  praw o Polaków  do ośw iaty narodow ej. D la  N iem ­
ców nie j e s t  tak że  obo ję tną  zapoznać się z li te ra tu rą  
słow iańską, k tó ra  obecnie ta k  potężnie się rozwija, 
a  szczególnie z dziejam i polskiem i, ażeby ju ż  raz  się 
pozbyć te j grubej niew iadom ości (k rasse  Ignoranz), 
k tó ra  pod w zględem stosunków' P o lsk i przechodzi 
w szelkie w yobrażen ie , a  k tó ra  z powodu jego o s ta ­
tn iego  wniosku znowu się okazała  w sposób oburza­
ją cy  w n iek tórych  a rty k u łach  dziennikarskich . D la  
p ó łtrz ec ia  m iliona P olaków  istn ieje ty lk o  je d n a  k a ­
te d ra  ję z y k a  polskiego w W rocław iu. Uwagę m in i­
s t r a  ośw iecenia, że lir. C ieszkow ski zaw dzięcza swo­
je  znam ien ite  w ykształcen ie  uniw ersytetow i berliń  
skiem u, m usi mowrca sprostow ać, p. C ieszkow ski 
ksz ta łc ił się bowiem w P o lsce , na un iw ersytecie k r a ­
kow skim , a  do B erlin a  przybył ju ż  po ukończeniu 
nauk. J e s tto  ta k ż e  dowodem, że gruntow nej ośw iaty 
m ożna ty lko  nabyć w ojczystym  języku . P o se ł A ndre  
w trąc ił, że S łow ian ie  sam i chcąc się porozum ieć na 
swoim kongresie używ ali ję zy k a  niem ieckiego. —  T a  
uw aga niedorzeczua pobudziła  Izbę do śm iechu. S p ra ­
w ozdawca D r. E ckste in  p rzem ó w ił: W  Poznan iu  były 
w prawdzie dwie akadem ie, ale nie m ogą one się ró ­
wnać z u n iw ersy te tam i niem ieckiem i, bo n iem iały  na  
celu „stud ium  g enera le ."  Pedagogiczne w zględy p rz e ­
m aw ia ją  raczej przeciw ko polskiem u uniw ersy tetow i, 
bo um iejętne w ykształcen ie  Polaków  kw itn ie  ty lko za 
pom ocą uniw ersytetów  niem ieckich. P ien iąd ze  w zięte 
za  dobra  skonfiskow ane były przeznaczone d la  ginina- 
zyów, nie d la  uniw ersytetów . U znaje on w artość s ło ­
w iańskiej li te ra tu ry , uw zględniają j ą  te ż  znakom ici 
u ■/ ni ■ ieccy. N a  upom nienie p. N iegolew skiego, 
a n ]  iNmu byli przystępnie jszym i d la  słowiańskiej
li te ra tu ry  odpow iada o n : „N iech się P o lacy  nieodo- 
sobn ia ją  od n iem czyzny, z k tó rą  do jednego  państw a 
n a leżą ."

Francya.
P a r y ż  15. m aja, W  M arsy lii i T ulonie p rz y ­

rz ą d z a ją  budynki d la  pom ieszczenia w ojska z S y ry i 
w racającego . W ojsko to  konsystow ać m a, w rzeczo­
nych dwóch p o rtach , zdaje  s i ę , że za  ponowieniem 
m ordów  i rzezi F ra n c y a  w ysłać je  gotow a do S yry i, 
bez o g lą d a n ia  się na  przyzw olenie obcych m ocarstw .

— B ankierow ie p aryzcy  P e re ire , Ifo ttinguer i 
P e llie r  pow ołani zosta li do P e te rsb u rg a , w przedm io­
cie w ażnych finansowych operacyj.

W  jednym  z daw niejszych numerów dzien­
n ika  naszego donieśliśm y o toczących się w ak ad e­
mii francuzkiej walce kandydatów  do prem ii 20 0 0 0  
franków  przez cesarza  w yznaczonej. K onkuren tam i o 
p rem ię  by li pani G eorges P an d  i panow ie H en ri 
M artin  i lu les S im on, znakom ici p isarze francuzcy, 
z k tó rych  żaden je d n a k  nie o trzym ał w ym aganej w ięk­
szości głosów. P an  de F a llo u x  zaproponow ał n a re ­
szcie T h ie rsa , ja k o  au to ra  liis to ry i konsulatu  i ce­
sa rs tw a  w skazując n a  w yższość tego dzieła nad  w szy­
s tk ie  p race  lite rack ie  wyżej wzmiankowanych p isarzy , 
k an d y d a tu ra  ta  p rzez  k ilku  członków  akadem ii p o ­
p a r ta , u trz y m a ła  się p rzy  najp ierw szem  sk ru ty n iu m ; 
p. T h ie rs , albow iem  o trzym ał 18 głosów na  29  wo- 
tu jących  i ja k  kan d y d a t do o trzym an ia  prem ii c e sa r­
skiej przez akadem ię  francuzką  w skazany został.

Włochy.
G e n u a  17. m aja . O negdaj odpłynęły z tą d  dw a 

pułki w ojska do południowych W łoch. Dwieście lu ­
dzi obcych żołnierzy, k tó re  rz ą d  odsy ła  do ich ojczy­
zny, p rzybyli tu  na  p a ro s ta tk u  M ozam bano.

N e a p o l  16. m aja . D ziennik  urzędowy podaje  
notę rady  spraw  kośc ie lnych , w edług której u s tan o ­
w ioną zo sta ła  kom isya do oznaczenia tych k la sz to ­
rów , k tó re  w yjęte być m a ją  od kasacyi- P °  z łoże­
niu sp raw ozdan ia  kom isyi złożone być m ają rządow i 
cen tralnem u w łaściw e p ro jek ta  do zaprow adzenia k a ­
sy kościelnej.

—  G arib a ld i nap isa ł n astępu jący  list do M ie­
rosław skiego. „G enua  d. 1. m aja . Kochany p rz y ja ­
cielu ! Z bliża się w alka stanow cza w spraw ie uciśn io ­
nych narodow ości, n ik t w szelako chwili je j rozpoczę­
c ia  oznaczyć n ie  m oże. T rzeb a  mieć się ciągle w po- 
ootowiu. Pow iedz za tem  ziom kom  tw oim  to , co je  
do W łochów m ó w iłem : „zeb rać  po trzeba  p ieniądze 
po trzebne na  kupno m iliona b ro n i" . W aleczni P o la ­
cy, k tó rzy  w czasie rzezi w arszaw skiej dowiedli, że 
życie swe d la  ojczyzny pośw ięcić u m ie ją , po trafią  
także  poświęcić tem u  celow i części swoich dochodów. 
T y, generale , i p rzy jac ie le  tw oi gotow i jes teśc ie  nieść 
życie w asze na  pom oc W łochom . D obrze, j a  te ż  n a ­
w zajem  w raz z tow arzyszam i swoim i toż sam o d la  
P o lsk i uczynić gotów je s tem .*

—  D ziennik  „ la  N azione" w  Florencyi w ycho­
dzący donosi z R zym u pod d. 12. b. m „ iż- żandar- 
m ery a  francuzka p rzy trzy m a ła  dwie skrzynie p ien ię ­
dzy bitych pod stem plem  F ran c iszk a  II . w przesy łce 
do N eapolu. J e n e ra ł francuzk i Goyon robił z tego 
powodu uw agi exkrolow i neapo litań sk iem u , k tó ry  go 
zapew n ił, iż w p rzesy łce te j żadnego nie m ia ł u- 
działu.

Turcya.
S t a m b u ł ,  14. m aja. P o ż a r w ybuchły w p rz e d ­

m ieściu P e r a ,  przez E uropejczyków  zam ieszkałem , 
zniszczył przeszło 400  domów i w iele składów  k u ­
pieckich.

—  C yrku lacya  nowo w ydanych papierow ych 
pieniędzy tu reck ich  (kaimów) na w ielkie napotyka 
tr u d n o ś c i ; n ik t ich bowiem b rać  nie chce. W  A drya- 
nopolu i innych znaczniejszych m iastach  p rzyszło  z 
tego  powodu do licznych b ija ty k .

N aczelny wódz siły  zbrojnej tu reck ie j, O m er 
B asza , udać się m a na p a ro s ta tk u  Juno  D unajem  do 
B elg radu  i tam że k ilka dni zabaw i, zanim  rozpocznie 
k rok i n iep rzy jac ie lsk ie  przeciw ko pow stańcom  w B ośnii 
i H ercegow inie. W  je g o  o rszaku  znajdow ać się bę­
dzie m in is te r serbsk i I l ia  G araszan in .

Kronika.
• (Składka na pogorzelców wsi Bylice. — Nekrolog Zie­

lonym Światkom. — Otwarcie czytelni w bibliotece Osso­
lińskich.)

— Osoba, nie chcąca być wymienioną, złożyła w re- 
dakcyi „Głosu" sto zł. wal. a. na rzecz zgorzałej wsi Bylice, 
położonej w obwodzie Samborskim, z którejto sumy 50 zł. w. 
a. przeznacza na cerkiew tamtejszą a  50 zl. w. a. na pogo­
rzelców. Zawiadamiamy o tern gminę Bylicką , wzywając ją  
zarazem, ażeby się sama lub przez swego pełnomocnika po 
odebranie tej sumy zgłosiła, która jej za wierzytelnem pokwi­
towaniem natychmiast wydaną zostanie.

— Zielone Świątki przyniosły nam prawdziwą niespo­
dziankę, tj. — śnieg. Tak je s t, a właściwiej było rzeczywi­
ście. Pierwszego dnia Świątek, w niedzielę 19. maja prószył 
śnieg po kilkakroć. Nazajutrz o wczesnym poranku można 
było ujrzeć zbielałe dachy i zieloną murawę gęsto śniegiem 
przetkaną. Mleczne drzew kwiecie powiędło pod obsłoną ró­
wnie białego śniegu. Śnieg w czasie świąt Zielonych, u schył­
ku maja, po tak uroczem święcie Zmartwychwychwstania, 
które dziwnie miło przypomina się pamięci naszej — czyż to 
niewarte zapisku i komentarza kronikarskiego. Dodajmyż ku 
temu dotkliwe zimno, jak ie  ledwie co minionym dniom towa­
rzyszyło, i smutny wizerunek po zimowemu pootulanych po­
staci pośród zielonych rozkwitłych drzew — a snadno mogli­
byśmy uczynić wykrzyknik zadziwienia na wzór starych kro­
nikarzy, spisujących skrzętnie ciekawsze wydarzenia metereo- 
logiczne obok poważnych wieści politycznych. Lecz trzymając 
się wzoru starożytnych kronik wypadłoby nam zapisać oraz 
wzmiankę o jakim ś wypadku nadprzyrodzonym, n. p. o uro­
dzeniu się cielęcia o dwu głowach itp. Jednak śród ogólnego 
w czasach dzisiejszych braku cudów i spraw niezwykłych, tru­
dno nam o takowe. Natomiast wspomnimy o przekładzie zu­
pełnie ju ż  nowożytnego braku gustu i jeszcze czegoś, które­
mu do zrealizowania się przeszkodziła również nieprzyjażna 
pora Zielonych świątek. Oto na dzień 20. maja zapowiedzia­
no ogromnymi afiszami pod ty tu łem : „Hinaus" a po pol­
sku „Dalej" _  wielką wycieczkę do ogrodu „pełną przy­
jem ności."  I zaiste mnogo przyjemności uśmiechało się 
lubownikom czysto germańskiej biesiady o piwie i kwar- 
g lac h , o dowcipkach nio naszych i muzyce wojskowej 
W  naddatku wszelkiej rozkoszy otrzymał współbiesiadnik za 
kilkanaścio centymów miłą nadzieją wygrania pieczonej gęsi 
czy kaczki, szynki, albo 2 funtów masła! Musimy jednak 
dodać, że cały ten mądry pomysł nie przynależy bynajmniaj 
głowie po lsk iej, lecz jest najprawdopodobniej rezultatem ja ­
kiegoś św iatłego, zgoła nieproszenie cywilizacye nam niosą­
cego indywiduum narodowości teutońskiej. Szukając dalej je ­
szcze wypadku z dni pomienionych , zapisujemy w reszcie, że 
w poniedziałek przedstawiono w teatrze polskim dwie jedno- 
aktowe komedyjki , mianowicie „dziewczęta pod bronią" rado 
zawsze od publiczności przyjmowane dla uciesznej gry pp. 
Maleszewskiogo, Krupiekiego i H eniga, dalej „Kobiety p ła­
czące", o której ju ż  poprzednio daliśmy zdanie, a w której 
obecnie występowała pani Lechowa Now akow ska, znana do­
tychczas pod imieniem panny Kaczkowskiej.

— W czoraj została napowrót otwartą publiczna czytel­
nia w Zakładzie narodowym imienia Ossolińskich. którą z po­
wodu urządzającej się wystawy musiano zamknąć na  czas 
niejaki. Odtąd jednak w zwykłych godzinach od 9. zrana do 
2 po południu przysługiwać będzie ona znowu użytkowi pu ­
blicznemu. Musimy także nadm ienić, że osoby, posiadające 
upoważnienie do wypożyczania dzieł z biblioteki zakładowej, 
mogą i mogły zawsze korzystać z tegoż, nawet w czasie, 
kiedy czytelnia była zamkniętą.

Kursa lwowskie.
wydawane przez Izbę. handlowa.

Dnia 21. maja. gotówką
D ukat h o le n d e r s k i ............................wal- anstr. 6 zł. 55 c.
Dukat c e s a r s k i    „ 6 „ f c 5 „
Pólimperyał zł. rosyjski . . .  „ „ 11 „ 42 „
Kubel srebrny rosyjski . . . „ „ 2 „ 21 „
Talar pruski . . . . . . .  „ „ 2 „ 12 „
Galie, listy zastawne w w. a. . „ „ 81 „ 60 „
Galie, listy zastaw, w m. k . za 100 zł. 
ik ey e  galic. kol. żel. Karola Ludwika 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 
fi*/. Pożyczka narodowa . . . . .

bez
kupo­
nów

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wexli.

Dnia 21. maja.
Z pożyczki naród, po 5%  za 100 złr. 79. 50 Metaliki 

po 5%  za 100 zł. 67.10 po 4*/,%  za 100 złr. 67.50; po 
4%  za 100 złr. —.—. O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e :  
Niższej Austryi po 5°/0 za 100 zł. — • Węgier — . . Ga­
licy! — ; Bukowiny — ; Akcye Banku naród, sztuka 
174.20; instytutu kredytowego dla handlu i przem ysłu 173.70. 
W e x 1 ó w : Augsburg za 100 zł. południowo - niemieckie,
waluty -  Lipsk za 100 talarów — Londyn za 
10 funtów szterl. 141 75. Medyolan za 100 zł. w. a.
Paryż za 100 fr. — —  M o n e t y :  D ukaty c. mennicze 6.75 
dukaty c. pełnej wagi — kor ony — . półkorony — 
Ażio od srebra 140.45. _________________ _____________

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 18. maja.

H o te l ro s y js k i .  P P . J a b ło n o w s k i A nton i z I lu jc z e g o .

Geringer Adolf z Miłowiec.
Hotel angielski. D a u b sz a  A dam  z Nkbieszczan. T er­

lecki W iktor z Hoszowa.



Hotel krakowski. Sobolewski Mikołaj z Draganówki. 
Szlaski W ładysław z Rzeplina.

Hotel Langa. Borowski Skarbek Leopold z Janowca.
Dnia 19. maja.

Hotel europejski. Tchornicki Kazimierz z Nadyb. Lan- 
koroński Teodor z Poddubiec.

Hotel rosyjski. Hr. Komorowski Adam z Konotop,
Hotel angielski. Maszczyc Antoni D r. med. z Prze 

myślą. Imchnetzbi Michał ces. ros. por. z Czernichowa.
Dnia. 20. maja.

Hotel krakowski. Goczałkowski Wojciech z Pudkamie- 
nia. L ityński Meliton z Firlejówki.

Hotel europejski. Zawadzki Józef z Koziernicy.
Hotel angielski. Gostyński Franciszek z Rotowa.
Zajazd pod Nr. 179. Ryelialski Felix z Kupczago.

W yjechali ze Lwowa.
Dnia 18. maja.

PP. Bogdanowicz Maxym do Przemiwołek. Hr. Wo- 
dzieki Kazimierz do Olejowa. Stefanowicz Stefan do Bajan. Nie- 
zabitowski W łod. do Uherzec.

Dnia 19. maja.
PP . Boczkowski Grzegorz do Dziewięlnik. X. Wito 

sławski Bronisław do Tuligłów. Kral Franc, do Truskawca. 
Rubezyński Alfred do Stanina.

Dnia 20. maja.
P P . Biniecki W ład. do Koziny. Podlewski Jan  do 

Sokala. Borkowski Izydor do Potylicza. Pietrzycki Szczęsny 
do Błażowa.

1 B 3 BIIA U1 .

Nasienie rstepy Turnipsu
produkcyi Wgo Androszowskiego, sprzedaje p. Józef 
Klein w rynku 1. 232 pod gwiazdą. 157. 1— 6.

Stancja z meblami
Na Katedralnym placu pod Nr. 30, na I . piętrze 
są 4 pokoje z kuchnią etc. i z całym urządzeniem 
jakie domowa wygoda wymaga, od 20 maja do koń­
ca sierpnia do wynajęcia.

O bliższych szczegółach dowiedzieć się można 
tamże w składzie Meblowym Pana Ustyanowicza.

145. 2 - 3

M A I I K E
krawiectwa damskiego

podług najnowszej metody francuzkiej udziela za 
m ie r n e  w y n a g r o d z e n i e

li. Piasecka,
która sama nabyła tej wiadomości za granicą w je-
dnem  Z n a j  p i e r w s z y  elk s a l o n ó w  f r a n c u s k i c h

Także można u niej dostać formy wszelkiego 
rodzaju damskich sukien — jakoteż i dla dzieci przy-, 
rządzone w ten sposób, iż według nich suknie najła­
twiej w domu mogą być sporządzone.

We Lwowie pod 1. 856 V, na 1. piątrze na ro­
gu Kamiennej ulicy. 141 1 — 12

C Nadesłane.)
Lwów dnia 12. maja 1861. 

W ę g i e r s k a  a s e k u r a c j a ,  która tego roku 
występuje po raz pierwszy do konkurencyi w zabez­
pieczeniach od gradobicia, szanownej zabezpieczającej 
się Publiczności tem się chce polecić, że się przed­
staw ia, jakoby była tyra jedynym zakładem , które­
mu się przed wszystkiemi innemi w tym samym za­
kresie działającemi zakładami pierwszeństwo należy 
z powodu daleko korzystniejszych warunków zabez­
pieczenia, jakie podaje. Mianowicie korzyści te mają 
się zawierać wr tych trzech głównie punktach:

1. Że wynagradza szkody choćby najmniejsze, a 
zatem i niższe od 12tej części;

2. Że tylko przy szkodach, przenoszących 3cią 
część zabezpieczonej wartości odciąga koszta 
żniwa i umłotu.

3. Że wypłaca każde wynagrodzenie w zupełno­
ści bez względu, czy pole poszkodowane w roku 
bieżącym, powtórnie jeszcze obsiane być może. 
Rozumiemy dobrze, że każdy początek jest tru ­

dny, i dla tego nie dziwilibyśmy się, gdyby Zakład  
w ę g i e r s k i ,  chcąc się szanownej Publiczności pole­
cić w tym nowym zakresie zabezpieczeń gradobicio- 
wych, w swych ogłoszeniach przyrzekał prawdziwe 
jakie korzyści, nad których wartością istotną ze stro­
ny praktycznej sama Publiczność najlepszy ostatecz­
ny wyrok wydać może; dziwi nas wszakże niepoma- 
łu , dla czego w swych ogłoszeniach, poniżając inne 
zakłady zabezpieczające, a między niemi i AZIEN- 
D Ę , takie pozorne przytacza korzyści, które już dla 
tego za prawdziwe uchodzić nie mogą, ponieważ w 
tym samym zakresie AZIENDA zaleciła się szano­
wnej Publiczności od dawna rzeczywiście odpowie- 
dniejszemi korzyściami.

Li panowie gospodarze, którzy się już dłużej 
w AZIENDZIE od gradobicia zabezpieczają, wiedzą 
doskonale , jakie zdanie mieć należy o tych pozornych 
korzyściach przez Z ak ła d w ę g i e i  aki podawanych. 
Ale ponieważ inni gospodarze, na których AZIENDA 
na przyszłość dopiero rachować by chciała, mogliby 
być podobnemi ogłoszeniami w błąd wprowadzeni, prze­
to zastępcy ZAKŁADU AZIENDA uważają to za rzecz

Wydawca: Ludwik Skrzyński.

obowiązku, prawdziwe rzucić światło na owe tak wy­
chwalane korzyści.

Co do 1. Wszystkie zakłady działające w Ga- 
licyi w tym zawodzie, biorą ośmioletni przeciąg cza­
su za podstawę do wyrachowania płacić się mającej 
premii, czyli jaśniej mówiąc, premia wzmaga się w 
tosunku do gradobiciów , powtarzających się w tem 
samem miejscu przez rzeczony przeciąg czasu. Spo­
sób używany przy A Z IE N D Z IE  , że się szkoda niż­
sza od 12tej części wyłącza od wynagrodzenia, nie 
jest warunkiem ograniczającym zabezpieczającą się 
Publiczność, jakby tu zakład węgierski chciał rozgło­
sić. Jest on wprowadzonym po prostu dla tego tyl­
ko, aby ten zakres zabezpieczeń uczynić stronom o 
tyle przystępniejszym, iżby zabezpieczający się nie 
byli w niebezpieczeństwie przez zwiększanie się pre­
mii w stosunku do małoznaczących wynadgrodzeń, 
w następnych ośmiu latach też wynagrodzenia odpła­
cać z lichwą nazad. Przykład najlepiej nam rzecz 
wyjaśni.

Zabezpiecza ktoś w pewnem miejscu pszenicę 
w wartości 12.000 zlt. Ponieważ to miejsce w prze­
ciągu ostatnich lat ośmiu żadnego nie doznało gra­
dobicia, wynosi premia po 1%  prc. 210 złt. Dajmy 
teraz na to, że ta  pszenica zasiana jest na trzech 
mniej więcej równych łanach, a zatem wartość za­
bezpieczona każdej parceli wynosiłaby 4.000 złt. 
Owoż jedną z tych parceli grad poszkodował niżej 
12te j , połóżmy w 13tej części. AZIENDA w takim 
razie żadnego nie daje wynagrodzenia, gdy tymcza­
sem Zakład w ę g i e r s k i  czyni to, i płaci po odtrą­
ceniu 5 prc. kosztów komisyjnych wynagrodzenie w 
ilości 293 złt. Lecz jakaż korzyść z tego wynika 
dla uszkodowanego ? To pierwsze wynagrodzenie sta­
wia już owe miejsce do kategoryi miejsc raz już 
gradem poszkodowanych, a zatem strona poszkodo­
wana w następnych latach ośmiu nie będzie już od 
zabezpieczonej kwoty 12.000 złt. płacić premię l s/4 
prc,, jaka przed pierwszein wynagrodzeniem wypa 
dała, ale 2 */2 prc. tj. 300 z łt., czyli po 90 złt. rocznie 
więcej, zatem przez 8 la t 720 z ł t . , co znaczy, że 
wypłaci 427 złt. więcej, niżeli wynosiło wypłacone 
mu przez Za kł ad  w ę g i e r s k i  wynagrodzenie. Za 
chodzi teraz pytanie: Kto poszkodowanemu daje ko­
rzyści, czy Z ak ła d w ę g i e r s k i ,  który płaci to ma- 
łoznaczące wynagrodzenie, czy A ZIEN D A , która je 
odmawia'ł A gdy ostatecznym celem wszystkich zabez­
pieczających zakładów jest odwetowywać wszelkie szko­
dy stronom zabezpieczonym, musi to ze wszechmiar dziw- 
nemsię wydawać że Z a k ła d  w ę g ie r s k i  pierwszeństwo
s w e  p r z e d  A Z I E N D Ą  n a  t e m  c h c e  o p i e r a ć  ,  c o  n a  Ż a d e n  
sposob nie może uchodzić jako korzyść dla zabezpie­
czającej się Publiczności. Zresztą żaden ani publi­
czny ani prywatny nie ozwał się dotąd głos naprze­
ciw temu ograniczeniu przez AZIENDĘ przyjętemu. 
Dodajmy, że przez czas tak długoletniej działalno­
ści AZIENDA w tym zakresie nie zdarzył się ani 
jeden wypadek aby, którakolwiek ze stron zabez­
pieczonych podała do wynagrodzenia szkodę nietylko 
w Litej części, ale nawet w l i te j  części. Jest to 
najlepszym dowodem, że takie ograniczenie w niczem 
się nie sprzeciwia dobru szanownej Publiczności za­
bezpieczającej się, i że nakoniec ograniczenie, które 
w praktycznem zastosowaniu dla braku podobnego 
wypadku, ani razu miejsca nie miało, nie może być 
porachowanem na niekorzyść AZIENDA.

Co do 2. Główna zasada, kierująca sprawami 
zabezpieczenia jest ta , że równie jak z jednej stro­
ny zabezpieczenie nie może być źródłem zysku , tak 
z drugiej strony gwarantuje się zabezpieczonemu wy­
nagrodzenie całkowie za każdą szkodę prawdziwą.

Według tej zasady działa i postępuje każdy 
zakład zabezpieczający, a więc i w ę g ’e r s ki. Dla 
czegóż wynosi się przed AZIENDĄ tem uiojonem 
pierwszeństwem , że przy szkodach aż do /4 czę­
ści nie bierze w rachunek kosztów żniwa i omłotu ! 
Czyliż to pierwszeństwo na tem się zasadza, że Z a ­
k ła d  w ę g i e r s k i  po wystawieniu wyżwymienionej 
zasady uwzględnia wszelkie tej zasady konieczności ? 
Wszakże to jest jasne jak słońce , że każdy zakład 
przyjmując jaką zasadę , podlegać musi jej wyni- 
kłościom. Jeżeli w razie gradobicia komisya szacują­
ca wielkość szkody na połowę naznaczy, czyż mogą 
w takim razie iść koszta żniwa i omłotu w rachu­
nek, kiedy strona poszkodowana dla osiągnienia ko­
rzyści z drugiej połowy nieuszkodzonej te same ko­
szta żniwa i omłotu ponosić m usi, j a^ gdyby połę 
wcale nie było gradobiciem dotknięte ł Przeciwne 
postępowanie niezgadzałoby się widocznie z wyżwymie- 
nioną zasadą. AZIENDA tak jak  i Z ak ła d w ę ­
g i er sk i  wynagradza szkody gradobicia, nie odcią­
gając kosztów żniwa i om łotu; nawet w tej mierze 
posuwa się jeszcze dale j, albowiem PrzY szkodach 
przechodzących nawet 3/* części, postępuje jednakowo, 
uwzględniając koszta zbioru i rnłoby na resztę pola 
nieuszkodzoną potrzebne, Za k ła d  w ę g ie r s k i  nato­
miast zostaje przy szkodach %  części, a1 powyżej bierze 
już koszta rzeczone w rachunek.

Co do 3. Jeżeli zakłady w warunkach swoich 
postanowili, że w razach, gdy możłiwem jest jeszcze 
powtórne obrobienie pola, ma to być uwzględnionem

przy ułożeniu cyfry wynagrodzenia, opiera się to 
też na zasadzie wyżej wyrażonej, jako zakład zabez- 
tiecząjący nie powinien być nigdy źródłem zysku.
A przecież byłoby to oczywistym zyskiem, gdyby wy­
nagrodzenie wypłacano, nie uwzględniając zupełnie 
powtórnego obrobienia pol3. AK ponieważ takie ob­
robienie wówczas dopiero wchodziło w rachunek, gdy 
na to pozwalały stosunki ekonomiczne, przy czem 
zawsze stanowczy głos miał zabezpieczony, jako 
te n , który wie najlepiej, co mu w jego gospodar­
stwie jest najkorzystniejszem, nie działa się zatem 
ze strony zakładu żadna krzyw da, jeżeli przystające­
mu na to poszkodowanemu powtorne obrobienia bra­
no w rachunek..

Takie wszakże wypadki były nader rzadkie, a 
zakłady, zabezpieczające ostatniemi czasy, przestały 
nawet używać tego warunku. Aby jednakże na przy­
szłość odpowiedzieć na wszelkie podobnego rodzaju 
zarzuty ze strony teraźniejszego współzawodnictwa 
Z a k ła d u  w ę g ie r s k ie g o ,  lub wszelkiego innego 
późniejszego współzawodnictwa, a zarazem aby zaspo­
koić w tej mierze szanowną Publiczność, oświadcza 
się niniejszem niżej podpisana REPREZENTACYA 
w imieniu AZIENDA, że odtąd wszelkie gradobicia, 
obra chowane i wynagrodzone będą bez uwzględnie­
nia powtórnego obrobienia pola gradem uszko­
dzonego.

Z tego co tu przytoczyliśmy , raczy teraz sza­
nowna Publiczność wyrozumieć , jako korzyści urojo­
ne i ztąd wyprowadzone pierwszeństwo przed AZIEN­
D Ą , a jakiem się Z a k ła d  w ę g i e l k i  wychwala, 
nie istnieją na prawdę. Że przeciwnie AZIENDA to 
zasłużyła sobie na powszechne uznanie, ktorego dzis 
używa i chciałaby nadal zachować przez słuszność 
warunków swoich, przez postępowanie swoje uwzglę­
dniające zawsze dobro i korzyść zabezpieczających 
się stron , i nareszcie przez tyloletnią działalność w 
kraju naszym. Że nareszcie AZIENDA jest tym za­
kładem, któremu w dziennikach tutejszych, mianowi­
cie w artykułach w krakowskim „Gzasie“ Nr 138, i 
w „Przeglądzie politycznym powszechnym,“ Nrze 22. 
r, 1858, wyłuszczających praktycznie i krytycznie 
wpływ warunków zabezpieczenia, tutejszych towa­
rzystw na stosunki gospodarskie kraju naszego, tę 
sprawiedliwość oddano, na którą sobie zasłużył.

Od Reprezentacyi
d l a  G a l i c y  i ,  K r a k o w a  i B u k o w i n y

c. k. uprzyw. Towarzystwa

•AZIENDA ASSICURATRICE w Tryeście .
I. Sekretarz (w zastępstwie) :

F ranc iszek  Krajtcr.
II. S ek reta rz :  

O joiiizy S lenklowlcz

W  Mszanie w cyrkule zloczowskiem, powia­
cie Zborowskim, odbędzie się dnia 6. czerwca r. 
b. licytacya publiczna z wolnej ręki, na

kilkadziesiąt koni
t. j. ogiery, klacze i żrzebięta różnego wieku, 
pochodzące ze stada Jarczowieckiego. Życzący sobie 
takowe, raczą na dniu wyż wymienionym na miejsce 
zjechać. 162 1 3

Do nadzoru i kontroli gospodarstwa, prowa­
dzenia rachunków, w dobrach B o n ó w  i L u b i e n i e ,  
potrzebny jest 156. 3 3.

rolnictwem, chowe u b y d ła , gospodarstwem laso- 
wym, budownictwem wiejskim dobrze obeznany, bez- 
żenny, a przynajmniej nie z liczną familią. Poszu­
kujący tej posady zechce się wprzód zgłosić listo­
wnie z wymienieniem dotychczasowej praktyki do 
właściciela tychże dóbr, poczta Jaworów.

Prenumerata na dzieło:

m H W O K N I K
w drenarstwie, 

nawodnieniu i gliniarstwie
przez Karola Tytza b. o. w. p. i członka galic. 

gosp. Towarzystwa.
Polepszenie bytu materyalnego na całym ob 

szarze ziemi polskiej zależy głównie od podniesienia 
gospodarstwa wiejskiego, a to przez wyższe użyźnie­
nie ziemi i zastosowanie przemysłu wiejsko-gospodar 
skiego do potrzeb handlu zagranicznego. Autor po- 
wyższego dzieła przekonany o nadzwyczajnej donio­
słości tych korzyści, które przynieść może rozpowsze­
chnione zaprowadzenie uprawy drenowania i nawodnia­
nia dla gospodarstwa wiejskiego pod względem pod­
niesienia żyźności ziemi i zmniejszenia kosztów wy 
płodu, podniósł i zastępuje tę kwestyą, wobec galic. 
gosp. Towarzystwa i najwyższego rządu-, a że grun­
townej znajomości rzeczy rozpowszechnienie równie 
się do tego celu przyczynić m usi, pan Karol Tytz 
spisał powyższe dzieło na podstawie dotyczących praw 
przyrodzonych i własnego doświadczenia z uwzględnię 
niem niemal całej dotychczasowej literatury drenar­
skiej i gliniarskiej z tem założeniem, aby za prze­
wodnictwem tego dzieła każdy miernik i naukowy 
gospodarz zdo ła ł:

1) Ocenić wysokość możebnych korzyści, jakie 
uzyskać można przez zaprowadzenie uprawy drenowej 
i nawodnienia na danej ziemi.

2) Zastosować urządzenie zakładów drenowych 
i nawodnienia do potrzeby i stosunków danego grun­
tu zgodnie z celem agronomicznym i ekonomicznym.

3) Zaprowadzić wyrób cegły, dachówki i rur 
drenarskich zastosowany do rodzaju i jakości mate- 
ryalów surowych.

4) Przewodniczyć praktycznie wykonaniu wszel­
kich robot wr drenarstwie i gliniarstwie.

Dzieło odpowiadające powyższemu założeniu bę­
dzie niezawodnie użytecznem w każdem większem go­
spodarstwie wiejskiem.

Wykończone przez p. K. Tytza w dwóch to­
mach wynosić będzie przeszło 50 arkuszy druku ilu­
strowanego 200 drzeworytami i 20 tablicami zawie- 
rającemi plany zakładów.

Znaczne bardzo koszta wydania tak obszernego 
dzieła zmuszają autora do zbierania funduszu w dro­
dze przedpłaty.

Przez wzgląd na użyteczność dzieła i dla u- 
dzielenia gwarancyi administracya dziennika „Głos" 
przyjęła tem chętniej zobowiązanie zbierania fundu­
szu prenumeraty i prowadzenia kontroli wydawnictwa 
że autor przeznacza trzecią część zysku czystego na 
początkowy fur.dusz drenowania ziem i, należącej do 
praktycznego gospodarstwa w Dublanach. Kartę 
prenumeraty wydaje administracya dziennika „Głos
za złożeniem przedpłaty w kasie dziennika. Rewers 
pocztow y  z p rz e s ia n e j (fran co ) prZfiTpiSTy 115 OZU*!-
czone dzieło będzie kwitem intermalnym do wymiany 
za kartę prenumeraty, którą administracya nadeszle 
do urzędu pocztowego.

Cena w drodze prenumeraty za jeden exem- 
plarz 6 zl. — w handlu xięgarskim 10 zł. wal. a.
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Tekturę na pokrycie dachów
wyrabianą w mej fabryce we Lwowie, przy 
stawie panieńskim pod 1. 234 ‘Ą odznaczającą 
się trwałością, zupełną ochroną od ognia , lek­
kością i taniością polecam szanownej publicz­
ności z uwagą , iż pokrycia dachów taką te ­
kturą za granicą uzyskały powszechną wzię- 
tość , co dowodzi najlepiej ich użyteczność. 
Moje wyroby w niczem nie ustępujące zagra­
nicznym, śmiało mogę polecić szanownej publi­
czności, a bliższe szczegóły, dotyczące się te j­
że , można każdej chwili zasięgnąć u mnie tak  
ustnie jak listownie, w sklepie w rynku, pod 
Nr. 157.

2  3. Michał Senkowski-

NASIENIE
( t e r a l o r f ) l o t t  a u s t r a l i s ,
najważniejsze i 3 {obfitsze w pl°n wszyst­
kich dotychczas znanych traw Pasiewnych, jest 

do nabycia fu n ta m i  lub łutamiw s k ł a d z i e  n a s i o n

E. Kleinerla
na placu Ferdynanda Np. 19 w e  L w ow ie .

*

Naczelny R e d a k to r :  Z y g m u n t  Kaczkowski. Z drukarni E. Winiarza.


